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— I dlaczegóż się na m nie gniewasz?
— Bo jesteś za m łodym , by być już tak  starym !



Z d o św ia d c z e n ia .
—  W inszuję  ci, podobno  się ż en isz ?
—  T a k !
— A skądże  tw a ż o n a ?
—  Z K rakow a!
—  Daj pokój, bój się  B o g a !
—  A to  czem u ?
—  M oja żona tak że  z K rakow a!...

N a p la n ta c y a c h .
— Czy m ogę służyć  pan i p a ra so le m ?
— D ziękuję ... tak i m ały  deszcz!
— To m oże pozw oli pan i, że poczekam y, 

aż zacznie w iększy  p a d a ć ?

O jc o w sk a  d u m a .
— W praw dzie  n ie  je s te m  zw olenn ik iem  k a ­

ra n ia  c ie leśn ie , p rzy zn am  się je d n a k , że sp ra ­
w iło m i p ew n ą  radość , g dym  w idział, ja k  sk a r ­
ciłeś energ iczn ie  m łodszego  b ra ta ... Jak iż  b y ł 
pow ód ?

—  N iech ojciec sobie w yobrazi, te n  ła jd ak  
ośm ielił się pow iedzieć mi, że je s te m  podobny  
do c ieb ie , ja k  dw ie k ro p le  w ody...

Dyskretnie.
W y s z e d ł  w ieczó r  na przechadzkę  
Młodzian, św ieżo  po maturze,
I podziwiał u kobietek  
Małe nóżki, talie duże.

I przyczep ił  się do jednej  
Ofiarując sw o je  ramię 
I póstawił  z nieśmiałością 
Z apytan ie  sw oje j  damie:

„ W y b a cz  pani, żem natrętny,
Ale czu jąc  miłość dla niej,
Ja  pragnąłem się zapytać,
Jak ie  je s t  za jęc ie  p a n i? u

Dama śm iechem  wybuchnęła,
Aż się zm iesza ł  amant czuły,
—  „Z aw ód  m ó j ? . . .  jak  tu pow iedzieć?
O tóż  — ja —  w d z ie ń . . .  spię z reguły!a .

Chat-Noir.
' I r

Jfasze dzieci.
JJoc ian  p r z y n ió s ł  warr\ b r a c i s z k a !

Z a p o w ia d a  dzieciorrj bona,
jYtała Z o s i a  k iw a  g łó w k ą
1 tak  m ów i r o z ż a lo n a :

„ t r o j e  b y ło  n a s  d o ty c h c z a s ,
C z w a r t e  p r z y s z ł o  z a ś  p rzed  chw ilką ,
C z w o r o  dzieci je s t  obecnie,
C z e m u ż  jederą ojciec t y l k o ? ! . . .

Chat-Noir.
• • •

M iły  z ięć .
— Bój się B oga! Ja k  m ożna być  tak  o k ru ­

tn y m ?  K azałeś sw em u u lub ionem u  psu  ogon 
uciąć...

— T ak! W yobraź  sob ie , szelm a k ręc ił nim  
z radości, ilek roć  p rzy jech a ła  m oja teściow a...

W e s tc h n ie n ie .
Pan Kohn: M ożna się  w ściec! M am  la t ośm - 

dziesią t, je s te m  bezdz ie tny , a  tu  o trzym uję  dzie­
dziczne szlachectw o!

l ió ż n e  szczy ty .
Bezw stydu: Je ś li k to ś , będąc  ju ż  ojcem  

ośm iorga  dzieci, chw ali się jeszcze , że m u bo­
cian  p rzy n ió sł dw ojaczki!

Skromności: Je ś li p an ien k a  rum ien i się, w i­
dząc nag i szczy t lub  s łysząc  zdan ie  gołe.

Nieprzezoi ności: Je ś li m łody  żonkoś w y b ie ra  
się n a  dw a la ta  do A m eryk i, a żonę zostaw ia 
pod op ieką  przy jac ie la .

Niemożliwości:^Jeśli ły sy  ob iecu je  sob ie  w y­
rw ać z g łow y w rozpaczy  w szystk ie  w łosy.

Przyjaźni (ale i g łupo ty ): Z nać kogoś dw a 
la ta  i n ie n ac iąg n ąć  go n a  pożyczkę!

Donżuaneryi: G onić za  fa rtu szk iem , k tó ry  
nosi ...kucharz .

N ie c z y s te  s u m ie n ie .
Do jed n e j z k rakow sk ich  nocnych  k aw iarn i 

przychodzi jak iś  obcy  człow iek, k tó ry  zam aw ia '  
ko lacyę  i flaszkę w ina.

G dy skosz tow ał znakom itego  tru n k u , dzw oni 
n a  k e ln e ra  i p y ta :

— Czy n ie  m ógłbym  p ros ić  n a  chw ilkę o ko ­
d ek s  k a rn y ?  Z araz zw rócę!

K e ln e r odszed ł, po chw ili z jaw ił się, lecz 
bez  kod ek su , n a to m ias t zaś w  to w arzy stw ie  go­
spodarza.

— P rzep raszam  p an a  dob rodzie ja! — rzek ł 
tenże . — K odeksem  k a rn y m  służyć  n ie  m ogę, 
a le  i bez tego  odm ien ię  to  w ino zupełn ie  bez­
in te re so w n ie  !

N a k o m is y i.
Przewodniczący (do członków ): M uszę zazna­

czyć, p ro szę  panów , że zeb ra liśm y  się tu ta j nie 
poto , ab y  pow ziąć ja k ie ś  postanow ien ie , a le  j e ­
d yn ie  d la tego , a b y  kom isya  m ogła się  odbyć.

P o e z y a  i  p ro za .
Dama  (zw iedzając okolicę): A ch! J a k  cu­

dow ny  je s t  te n  B oży św iat!
Oprowadzający ją  leśnik: Pani h rab in a  je s t 

w  b łędzie , bo to  w szystko , ja k  daleko  okiem  
rzucić , to  na leży  do dom en państw ow ych ...

O strzeżen ie.
Promenuje jakaś panna 
I ugina w górą kiecki,
Zauważył te manewry 
Młody andrus zwierzyniecki.

Pokazuje palcem za nią,
Wnet sią robi zbiegowisko,
Aż nareszcie andrus wrzaśnie, 
Przystąpiwszy do niej blizko:

„Spuść-że panna te jedwabie 
I weź kiecką w garść jak zwykle, 
Bo sumiennie, że przez majtki 
Od sznurówki widać brykiet*1...

Chat-Noir.

Mniejsza z tem!
—  No i cóż, koch an y  G apciu ? Ja k ie  cię tam  

now e n ieszczęście  sp o tk a ło ?  W yglądasz  — ni- 
czem  zgn iły  ko rn iszon , a oczym a kon k u ru jesz  
z w o łe m !

— N iezdrów  je s tem .
— B rzuszek , co ? P ostaw  gorzałk i, k ro p n iem y  

obaj... Z obaczysz, ja k  rę k ą  odjął.
— P ostaw ię , n iech  się co chce d z ie je ! Dość 

tego ... tego ... pan tofla .
— Pan... to... Hi, h i! W ięc znow u żonine 

sp raw k i ?
— A tak , sp raw ki. Nie je  cho roba z a tłu c z e ! 

W y o b raź  sobie...
— C zekaj, w pierw  żo łądków ka, a po tem  spo­

w iedź. Bo ja  cię znam , kocie... B ebechy  sw oim  
słuchaczom  w y trząsasz  i w  nog i!

—  K iedy, bo w idzisz... E, m nie jsza  z tem  !... 
K elner, dw ie żo łądków ki, a  ż y w o ! T ylko , Ciap- 
ciu , ty  dzisiaj p łacisz, bo ja  g ro sza  p rzy  duszy  
nie m am .

— A ja  tem  b a rd z ie j!
— W ięc jak że  b ęd z ie ?
— K azałeś dać, m usisz  p łacić!
— A no tak ... m uszę, m uszę.!. M iałem  kupić  

g ram a ty k ę  po lską  d la  P ie trk a  i dw a k a je ty  d la 
Zyzia. Nie k up ię , m n ie jsza  z tem ...

— No, n ie  ta k  bardzo  i m niejsza. Z dziećm i 
n iem a żartów .

— A niech  idą  szelm y do rzem iosła ... T a 
cała  n au k a  p su  n a  budę  się n ie  zdała ... J a  to 
już żonie m ów ię od pół roku ...

— A le pan i G apska o tem  an i s łuchać  n ie 
chce ? No i m a r a c y ę !

— O na zaw sze m a ra c y ę !  O i dzisiaj, żeby  
ta k  skom prom itow ać rodzonego  m ęża, to ... to... 
to rzecz n ie s ły ch an a!...

— C zekaj, n ie g a lo p u j! Bo w idzę, aż ci ję ­
zyk  puchn ie . K elner, dajcież tej gorzałk i u li­
cha !... — P rz e c ie ż ! No, zapij, s ta ry , go rycz ży ­
w ota i ja zd a !... T ak!... A te raz  zam ien iam  się 
w  ( t f M .  —  B yło to  ju śc i że w czoraj...

— A ty  skąd  w iesz?
— Z tw ojej ściągn ię te j gapy ...
— Jak że  n ie  m a być  śc iąg n ię ta , k iedy ... 

ok radziono  m n ie !
— O kradziono  ? G dzie, jo ? Mów, to coś no­

wego...
—  P oszliśm y z żoną i dziećm i na sum ę do 

F a ry . Ja k to  w  n iedzielę.
— Szczęśliw y cz ło w ie k ! P am ię ta  jeszcze 

k iedy  n iedziela . U m nie bo i w  p ią tek  £  św ią tek . 
No, no, cóż dalej ?

— A no, w iedzie liśm y ju ż , że kazan ie  m iał 
m ieć ojciec B ronisław , s ław n y  m ów ca, trz eb a  
go by ło  zblizka posłuchać. M ówię ted y  do żo­
n y  : — „ty  idź przez  zak ry s ty ę , bo tam  luźniej, 
to  się  p rędzej do tłoczysz do am bony , a  ja , choć­
bym  i dalej p osta ł, to  m nie jsza  z te rn".

—  Nie m niejsza, w cale  n ie  m nie jsza  —  F ip ­
cia n a  t o : —  „tak iego  k azan ia  w arto  posłuchać
i to  kom u, ja k  kom u, a le  to b ie !“ — Pogroziła 
m i palcem . O na zaw sze tak im  tonem  przem aw ia 
do m n ie !

—  R acya, bo ona  się m odli, a kochany  Dy- 
zieczek... Coś n ie coś m og libyśm y o tem  po­
w iedzieć s ta ry , h ę ?

—  D ajże spokó j, w alisz ja k  w drzew o, a to 
b o l i!... — „Bądź spokojna, Fipciu — m ów ię 
te d y :  — już ja się  d o stan ę  do sam ej am bony, 
b y łeś  ty  b y ła ;  jed n em u  ła tw o !“ t f l

—  „No to  daj zeg a rek , bo ci go jeszcze 
u k ra d n ą !“

— „A leż F ipciu , p ło n n e  obaw y, pa trz , ła ń ­
cuch ja k  m u r !“

P ociągną łem  m ocno, bo b y łem  tro ch ę  z iry ­
tow any , aż tu  kó łko  się  odgięło , fą jt!  i ła ń ­
cuszek  zw isł p rz y  k ieszonce .

— „M asz tw ój m u r !“ —  w o ła  F ipcia.
— „A no w ięc m n ie jsza  z t e m ! — mó­

w ię : — b ie rzże  sob ie  z eg a rek  i daj m i św ię ty  
s p o k ó j!“

O ddałem  je j zeg a rek , łań cu szek , kó łko  i siłą  
p raw ie  w tłoczy łem  w szystko  tro je , t. j. żonę 
i chłopców , do zak ry s ty i. B iegnę w ięc te raz  do­
okoła , po d rodze zap inam  su rd u t n a  w szystk ie  
guzik i, bo n ie  chcę, żeby  w idziano m nie z go łą  
kam ize lką  —  to  jakoś g łu p io ! —  i p ak u ję  się 
w tłu m  przez  k ru ch tę . Ludzi, ja k  nab ił, ja  nic, 
rżn ę  w  środek . Nie puszczają . W iesz jednak , 
że sił m am , dzięki B ogu, dosyć. N ieraz się  i po 
k o rczy k u  ow sa n a  p lecach  dźw igało . J a k  też  n ie 
p chnę  łokciem  w je d n ą  s tro n ę , ja k  n ie  dźgnę 
w  d rugą ... aż tu , k rz y k : — „P an ie  G apski, co 
p an  rob isz  ? Moje p ie r s i ! O M atko m iłosierdzia  
w ie lk ie g o !!“

— W yobraź  sob ie , co za  p e c h : dźgnąłem  
w  b a lo n y  s ta re j K ąkolow nickie j, żeb y  ją  dyab li 
w z ię li!

— Skąd , co znow u ? G dzie w óz, gdzie  p rz e ­
w óz ! K ąkolow nicka z M ysich D ołków  u  F a ry ?

— T a s a m a ! I to  n ie  ty lk o  w e w łasnej kor- 
pu lency i, ale i w  ok rąg ło śc iach  K asi i Basi, 
dw óch n ieo d ro d n y ch  có reczek . J a k  się  też  m nie 
n ie u czep iły : — „P an ie  G apski, najd roższy  
z b aw co ! — sły szę  ich szep ty  aż d o tą d : — p ro ­
w adź p an , p row adź!"

—  N iepodobna by ło  w  kościele  p rzep y ty -



D la chorego.
(R zecz dzieje  się  w  k s ięga rn i).

-  P ro s iłb y m  o ja k ą ś  k s iążk ę  do czy tan ia  
d la  ciężko cho reg o  cz łow ieka!

— Z ap ew n e  życzy  sob ie  p an  dobrodzie j coś 
n ab o żn eg o , ja k ie ś  ro zm y ślan ia  o życiu  p rzy - 
szłem ...

— O, n i e ! B y n a jm n ie j! On ju ż  m a się  le- 
p ie j !...

Przy kasie k o lejow ej.
O soby : K asy er — Pani Dulska.

Pani D ulska: P ro szę  o b ile t trzec ie j k la sy  
do C zarnej!

K asy er: T en  p oc iąg  m a ty lko  k la sę  p ie rw szą  
i d ru g ą !  To b ły skaw iczny !

P. D ulska:  To m oże p an  k a sy e r  dobrodzie j 
k aże  d la  m nie p rzy czep ić  w óz trzec ie j k la sy ... 
J a  się  tam  z m oim i to b o łk am i pomieii.g^zę!

K asyer: Co się  p an i z a c h c ie w a !../ Z r e s z t ą  
te n  pociąg  w C zarnej n ie  s ta je !

P. D ulska: Ja k to ? ... P rzec ież  mój m ąż m ó­
w ił m i, że  s ta je .

K asyer: Co m i tam  pan i m ąż! Z daw ało  m u 
się  ty lko .

P. D ulska: P a n  k a s y e r  go  zna?
K asyer  (z g n iew em ): N ie m am  p rzy jem n o śc i!
P. D ulska: W ie p a n  k a sy e r , jem u  to  się 

dość często  p rzy tra fia , iż m ów i, że sto i, a  tu  
n ic z tego ... M yśla łam , że  panow ie  się  zna ją  
b liż e j!

K asyer: P ro szę  mi tu  n ie  zaw racać  g łow y! 
K to ta m  je s t  dalej? ...

P. Dulska  (do sąs iad k i — o d chodząc): P ó jdę  
do n acze ln ik a  n a  sk a rg ę ! Ja k e m  D u lska  z Gwiz- 
da lsk ich !... Co sob ie  jak iś  ta m  u rzęd n iczy n a  
m yśli... W idzicie go... N ie m a czasu!... D la kogo?... 
D la o b y w ate lk i!... A le, żeby  ta k  ja k a  m łoda, 
w ykoczkodon iona  la f iry n d a  się p o k aza ła , w i­
d z ia łab y  k o ch an a  pan i, ja k b y  się  m izdrzy ł!... 
O! J a  go n auczę!

w ać, co one  tu  ro b ią , a le  sam e mi rzek ły , że 
są  n a  w y staw ie  b y d ła . Z dąży łem  ty lk o  cm oknąć 
s ta rą  w  ła p ę  i p rzep ro s ić  za balony . K afa r ci 
is tn y , a  spocona, aż cuchn ie . P a n n y , bo n aw e t 
tro c h ę  w y b ie la ły ...

— P rz y jrz a łe ś  się  j e d n a k ! Z aw sze  te n  s a m ! 
T y... ty ... łobuz ie  j e d e n !

— D ajże spokó j! — „A gdzież ż o n a ?  — 
p y ta  K ąko low nicka . Bo to b a b sk o  c iekaw e, aż 
d rży  do p lo tek . — „ Je s t, je s t,  w  koście le  — 
m ów ię — ty lk o  od s tro n y  z a k ry s ty i, bo tam  
luźn ie j* . — „No to  i m y chodźm y ta m tę d y !  — 
p o d ch w y tu je  B asia . „C hodźm y, m a m u s iu ! — 
d o daje  K a s ia : — tu  an i m arzen ia , ż eb y  się 
p rz e d o s ta ć !“

— W szy s tk ie  trz y  ch w y ta ją  m nie n ag le  za 
lew ą  r ę k ę , ja  zaś w o lną  p r a w ą , a raczej je j 
łokc iem , bo m u s ia łem  trz y m a ć  k ap e lu sz , to ru ję  
d ro g ę  z po w ro tem . Ile  się ta m  ludz ie  n ie  na- 
k lę li, ile n ie  n a ta rm o sili człow ieka, to  w ia ry  
n ie  d a s z ! No, a le  w końcu  ja k o ś  w y b rn ę liśm y  
n a  d ro g ę . N a tu ra ln ie , guzik i m i poo b ry w an o , 
s u rd u t ro zp ię ty , zm ię ty , ja k  p su  z g a rd ła , k a ­
m izelka  p a sek  obnaża ... A c h ! Z arzek łem  się  raz  
n a  zaw sze  w chodzić  w  tłu m  ch am stw a , choćby  
najpobożn ie jszego!...

M niejsza z tern  w reszc ie  ! N ajgorsze  dop iero  
te ra z  n a s tą p i. — K e ln e r !... Je szcze  dw ie żo- 
łą d k ó w k i!

—  G apsk i, co ro b isz ?  A g ra m a ty k a , a k a je ty ?
-  Do rzem io sła , p s ia  k rew , ła jd ak ó w  ! Do

rzem io sła ! Ja  im  p o k ażę ! Oni m n ie  p o p am ię ta ją !
—- A leż, D yziek , u spokó j s i ę ! Co ci znow u 

dziec iak i w in n y ?
— Ja k to  c o ?  L edw om  się  w y języ czy ł p rzed  

babam i n a  p rę d c e , o tern , co s łychać , ja k  tam  
zd ro w ie , ja k  się  pow odzi n a  now ej p o sad z ie  —

P o  am erykańsku.
A m e ry k a  — k r a j  sw obody ,
K ra j w o ln o śc i o so b is te j 
D la z w y k łe g o  ś m ie r te ln ik a  
I w ie lk ie g o  f in a n s is ty .

P rz e d e w sz y s tk ie m  j e s t  sw o b o d a  
Z a c h o w a n ia  i u b ra n ia ,
J a k  k to  ch ce , t a k  ch o d z ić  m oże,
N ik t m u  te g o  n ie  z a b ra n ia .

T am  zo b aczy sz  n a  u licy ,
Gdy s k w a r  k i lk a  t r w a  ty g o d n i ,  
D żentelm an<^y bez  s u r d u ta ,
C zasem  n a w e t  i b ez  sp o d n i.

Miss i m is t r e s s  (zn aczy  d am y ), 
P o k a z u ją  sw o je  ły d k i,
P od  pończochą* a ż u ro w ą ,
W k tó r e j  t r u d n o  d o jrz e ć  n itk i.

B a rd z ie j e m a n c y p o w a n e ,
W p ro s t s a n d a łk i  ty lk o  k ła d n ą ,
A by św ia tu  s p r e z e n to w a ć  
Bez p o ń czo szk i n ó ż k ę  ła d n ą .

W ty c h  s to s u n k a c h  n ie  d z iw o ta ,
Że, g d y  u p a ł  b y ł j a k  d y ab li,
S ir  M orrison  s ie d z ia ł w  b iu rz e  
Shoking! — bez in e k s p ry m a b li .

W b iu rz e  te rn  in te r e s  m ia ła  
J a k a ś  d a m a  z E u ro p y ,
K tó ra  — shoking! —  m ia ła  g o r s e t  
I o b u te  c a łk ie m  s to p y .

— P fu j!  — z a w o ła  p a n  w  b ie l iź n ie ?  
To j e s t  św iń s tw o , m ów ię  szcze rze ,
P rzez  sam  w z g lą d  n a  d o b re  fo rm y  
N iech p a n  z a ra z  s*ę u b ie r z e . . .

—  C o? o d p o w ie  s i r  M orrison  —
W ta k i  s k w a r  n ik t  m i n ie  zg a n i,
G dy to  r a z i  sk ro m n o ść  tw o ją ,
To się  ta k ż e  ro z b ie rz  p an i! ...

Chat-Noir.

co b abom  do teg o  ! — ledw om  się  n a sp in a ł s u r ­
d u ta , ja k  m ogłem , żeb y  n ied ok ładnośc i s tro ju  
m ego  n ie  d o s trzeg ły , aliści ze z a k ry s ty i, b lada , 
ja k  śm ie rć  sam a, a rozczoch rana , ja k  s tra ch  n a  
w rób le , w y p ad a  po p rzez  p o p y ch an y ch  ludzi, 
k to ?  — F ipcia  w e w łasnej osob ie  i taszczy  ci 
za r ę k ę  ja k ą ś  n ieszczęsn ą  c h u d ą  D oro tę  z pod 
ciem nej gw iazdy . C h łopaków  za spódn icam i n a ­
w et n ie  w idać.

— „Co j e s t ?  Co się  s ta ło ?  — p y tam , p o d ­
b ieg a jąc  do ż o n y : — u w aża j, K ąko low nicka  
z có rkam i !“ — szep n ą łem  je j za raz , a le  ona  n ic!

— „Co się  s ta ło ?  — p o w ta rz a : — a to , że 
ta  p an i w y k ra d ła  m i z k ieszen i zeg arek * .

— „Mój z e g a re k ?  M asz to b ie  ! — ję k łe m : — 
E, m oja pan i, to  się  pan i n ie u d a ! P uść , F ipciu , 
ju ż  ja  się  z n ią  ro z p ra w ię ! — d o daję , u jm u jąc  
ch u d z in ę  z całe j s iły  za ram ię . L udzie tłoczą  
się, rob i się  szopa n ie s ły ch an a .

— „A leż, n a  B oga ! — p iszczy  b ab a  : — czego 
w y  chcecie  o d e m n ie ?  To n a p a ść  n a  pub licznej 
d rodze . M acie, szuka jc ie  ! M nie zn a ją  ! Jam  o b y ­
w a te lk a  ze S ta reg o  M iasta ... Od m aleńkośc i b y ­
w am  n a  sum ie . S pow iadam  się ... M nie sam  
ksiądz  B ron isław ... P a n ie ! C zego m n ie  p a n  dusi?*

— „O n ie , m oja pan i, to  n ie  ze m n ą ! P ro ­
szę  n a  po licyę  ! K raść , w idzi p an i, po  kościo łach  
n ie m ożna. A k ied y  żona m i m ów i, to  ja  je j 
w ie rzę . P ro szę , p ro szę  da le j, w  c y rk u le  się 
w szy stk o  w y jaśn i... F ipciu , p an i K ąko low nicka, 
n ie  w id z isz?  —  d o d a ję  zm ien ionym  g łosem .

— „A, k o ch an a  pan i!*
— B aby  cm okają  się, d e lib e ru ją , a ja  w  t r y ­

um fie  p ro w ad zę  z łodzie jkę  do zb liża jącej się  
w ład zy  w  osobie rew iro w eg o . Ju ż  m iałem  za ­
żądać  sp raw ied liw ośc i, ju ż  w y ced z iłem : „pan ie

P rosty  sposób.
Ojciec: M ecenas X. s ta ra  się  o rę k ę  tw ej 

s io stry . Czy n ie  m óg łbyś dow iedzieć się  czegoś 
pew nego  o je g o  s to su n k a c h  m a ją tk o w y c h ?

Syn:  O w szem ! P o p ro szę  go o pożyczkę!

Dobry środek.
— W ie p an i, k ażd ą  poko jów kę, n im  ją  zgo­

dzę do s łu żb y , p rzed s taw iam  m em u m ężow i.
— A to  c z e m u ?
— Je ś li się  n a  je j w idok  u śm iech n ie , pędzę  

n a  cz te ry  w ia try , je ś li z rob i k w a śn ą  m inę , p rz y j­
m uję n a ty ch m ias t.

D ow cipny buchalter
(lub, je ś li k to  w o l i : „D w uznaczna odpow iedź").

B u ch a lte r  w  firm ie  św iatow ej P re tze lloch  
i sp ó łk a  obchodził d w u d ziestop ięc io le tn i ju b i­
leu sz  sw ej p racy , spodziew ał się  też , że p rz y  te j 
sposobności o trzy m a  od p ry n c y p a ła  ja k ą ś  w ięk szą  
re m u n e ra c y ę , zw łaszcza, że zn a jd o w ał się  w  dość 
o p łak an y c h  s to su n k a c h  m ają tk o w y ch , o czem  
w iedziano  pow szechn ie .

Ja k ie ż  je d n a k  o g a rn ę ło  go zdziw ien ie , g d y  
w  d n iu  u ro czy s ty m , p ry n c y p a ł, z łożyw szy  m u 
życzen ia , w ręczy ł m u ty lk o  sw ą... fo tog rafię .

B u ch a lte r  sp o g ląd n ą ł na szefa , p o tem  n a  fo­
to g ra fię , p o d rap a ł się  w  ły s in ę  i r z e k ł :

— W ie p an , że to  do p an a  p o d o b n e !...

Czułości m ałżeńsk ie nad m orzeni.
, . y . Pan radca Szmulowicz 

O soby  d z ia ła ją c e : p Qm rarfCZy nt Szmulowicz.
Rzecz dzie je  s ię  n a  Lido.

Pani radczyni: Jak ó b ! W idzia łeś ? T a fala  m nie 
p oca łow ała?

Pan radca (ze z łośliw ym  u śm iech em ): T ak , 
a le  za raz  po tem , w idząc sw ą pom y łk ę , rozb iła  
się  na b rzeg u !

nacze ln ik u  !* — g d y  w tem  k to ś  m nie pociąga  
za  po łę . O glądam  się  — P ie trek .

—  „C zego znow u ?*
— „A  teg o , że z e g a re k  je s t ,  p a p u ń c iu !“
— „P odrzuc iła  go ?“
— „A le gdzież tam ! To Z ysiek  w y c iąg n ą ł 

go m am ie z k ie szen i, bo , ja k  m ów i, chcia ł p rz e ­
konać , że i m am a m oże się z a g a p ić !“

— „A h y c e l!  I k tóż m a z e g a re k ? *
— „O d eb ra łem  Z yśkow i i o d d a łem  go m am ie*!
— „P rzy  ta m ty c h  p an iach ?*
— „N atu ra ln ie , p ap u ń c iu , bo jak że  m ożna 

po sąd zać  ta k ą  p o rz ą d n ą  o sobę* , — dodał, w sk a ­
zu jąc  n a  m n iem an ą  złodzie jkę .

—  „A p o rząd n ą , ja k b y ś  w iedzia ł, sy n e c z k u ,— 
b ab a  n a  to . — A le ja  sw ego  n ie  d a ru ję . P ro szę  
sp isać  p ro to k ó ł, p an ie  n acze ln iku !*

„P rzep ra sza łem , tło m aczy łem  się , n ic n ie  
pom ogło . R ew iro w y  zap isa ł n a sze  nazw isko  i bę- 
dzie  sp ra w a !  L udzie się  śm iali... K ąko low nicka  
aż fe b ry  d o sta ła ... A c ó ru c h n y : — „B iedny  p an  
G apsk i!*  — B odaj w a s! ... — B iedny , p ew n ie , 
że b ied n y ! N ie, n ie , C iapciu ... P a trz , ja  się  ca ły  
trz ę sę ... M nie się  n a  p łacz  zb iera ...

—  No, no , n o !... D ob rze , ju ż  d ob rze , ro z u ­
m iem , w szy stk o  rozum iem . No, k ied y  ta k , to  
ja  te ra z  staw iam . K e ln e r, je szcze  dw ie gorzałk i!... 
M niejsza z te rn !... M n ie jsza! H a, ha , h a !... Bo­
daj cię licho , G apsk i, co ty  m asz zaw sze  za 
k a w a ły !...



Z  botaniki.
Dziś jest mała rekreacya 
Popołudniu — wolne w szkole,
Więc profesor botaniki 
Wybrał się z uczniami w pole.

I metodą poglądową 
Rzecz tłómaczy tak, jak może,
— Co to? — Żyto!...

A to? — to nie!...
To pies zrobił, panie psorze!

A to? — Ziemniak!...
— A do jakiej 

Ziemniak się familii liczy?
Chwila ciszy, potem rzekł ktoś:
„Do familii robotniczej!u.

Chat-Noir.

m

W y n a la z c a .
—  P o w iad am  ci, w y n alaz łem  p re p a ra t, k tó ry  

d o k o n a  p rz e w ro tu  w  ca łym  św iecie ... N ie w iem  
ty lk o , czy  to  b ędz ie  ś ro d e k  spożyw czy , czy  też  
m oże n a  p o ro s t w łosów ...

O d w a żn y  p rze z  t e le fo n .
—  A le m te ż  n a g a d a ł w czoraj K arolow i! Z m ie­

sza łem  go z b ło tem , n azw ałem  o sta tn im  szu ­
b raw cem .... P ow iedz ia łem  m u w oczy, że ży je  
ty lk o  z szan tażu  i w yzysku ...

— I cóż on n a  to ?
—  Nic!
— Ja k to ? ...  N ie re ag o w a ł w ca le? ... T o być  

n ie  m oże!
— To je s t, chcia ł n ib y  coś odpow iedzieć , 

a le  ja  n ie  g łup im  słuchać ... P ow iesiłem  s łu ­
ch aw k ę  i p rze rw a łem  rozm ow ę, a m u szę  ci 
je szcze  po w ied z ieć , że n ie  w iedzia ł z kim  
mów i...

N ie s p o d z ia n k a .
W  w agon ie  tram w ajo w y m  n a  lin ii M ost P o d ­

gó rsk i — R y n e k  siedzi obok  s ieb ie  dw u panów . 
S ta rsz y  k a to lik  w y g ląd a  n a  h reczk o s ie ja , m łodszy  
o w schodn ich  ry sa c h , z to rb ą  ak tów  pod  pachą. 
A d w o k a t!

—  P rz e p ra sz a m  p an a , czy  tram w aj je s t  już  
u m ias to w io n y  ? — p y ta  s ta ry .

—  T a k  je s t!  P raw ie  zu p e łn ie ! M iasto  m a 
ju ż  7 5 %  ak cy i! — brzm i odpow iedź.

C hw ila m ilczen ia , p rz e ry w a  je  znow u o b y ­
w a te l :

— A le też  pogodę m am y  pod  psem !
A p a n  m ece n as  n a  to :
— Oj ta k !  Ma p a n  dobrodzie j ra cy ę !
I znów  cisza.
—  D aleko  jeszcze  do R y n k u  ? — p y ta  w re sz ­

cie s ta ry .
—  W łaśn ie  do jeżdżam y!...
— To ja  tu  w łaśn ie  w ysiadam ...
W  te j chw ili m łody  p a n  o w schodn ich  r y ­

sach  w y jm u je  z to rb y  z ak tam i fo rm u larz , w y ­
p e łn ia  go  i p oda je  zdziw ionem u jegom ościow i.

W idn ia ło  tam  w y p isan e  w ie lk iem i li te ra m i:
„Za tr z y k ro tn ą  p o rad ę  p ra w n ą  a  5 K, razem  

k o ro n  p ię tn a śc ie  z podz iękow an iem  o trzy m a- 
łe m “...

W  ś w ię te m  o b u r z e n iu .
(P o d słu ch an a  rozm ow a pan i rad cz y n i X  i Y).

— P ow iadam  pan i, m y ś la łam , że się  sp a lę  
ze w s ty d u !

— Co też  pan i k o ch an a  m ó w i! D laczego  ?
— Z g o rszen ie ! P u b liczn e  zg o rszen ie !... So­

dom a i G om ora!... G dym  tę  Z etow ą sp o tk a ła  
n a  u licy  w  je j now ej p rzeź ro czy ste j su k n i, po ­
w iadam  pan i, o m ało  sz lag  m nie n ie  tra f ił z o b u ­
rzen ia ... P anow ie , k tó ry  ją  ty lk o  sp o tk a ł, s ta ­
w ali i og lądali się!

— N ie m oże być!
—  D aję pan i słow o!...
— To o k ro p n e ! A n ie  w ie p an i, k to  je j rob ił 

tę  su k n ię ?
— N ie !... P y ta ła m  się, a ^  n ie  chc ia ła  mi 

pow iedzieć...
(R ozchodzą się  w św iętem  oburzen iu ).

Z ż y c ia  c y g a n e r y i.

— Cóż o fia ro w a łeś  sw ej narzeczo n e j jak o  
p o d a re k  ś lu b n y ?

— P u d e łk o  p ro szk u  p e rsk ieg o !
—  C o?...
— P u d e łk o  p ro szk u  p e r s k ie g o ! W  naszej 

sy p ia ln i m ałżeńsk ie j je s t  ty le  p lu sk iew , że 
ty lk o  p rzy  je g o  pom ocy m ożem y b y ć  pew ni, że 
w p ie rw szą  noc, p rócz  n as, n ie będzie  tam  ża­
dne j innej żyw ej is to ty !

Dobra rada.
Nię, m ó j  d rog i ,  t o  d a r e m n ię !

J a  d o  c ie b ię  p ó j ś ć  nię m o g ę ,
J e s t  już  p ó ź n o ,  a  ja  w i e c z ó r  
Ł a t w o  m ylę  s o b i ę  d r o g ę !

P r z y t e m  p o m y ś l : n iech  o d  c ie b ię  
W y c h o d z ą c ą  k to  z o b a c z y ,  
f i c h !  u m a r ła b y m  n a ty c h m ia s t  
Z t e g o  w s ty d u  i r o z p a c z y !

W ięc ,  by s k u tk o m  złym z a p o b ie d z ,  
B rzm i o d p o w i e d ź  b o n  Ju a n a ,
H a m  myśl  ś w i e t n ą :  O t !  na j lep ie j  
Z o s t a ń  u m n ię  aż  d o  r a n a !

C GT>o

Z a g a lo p o w a ł s ię .

—  W ięc p an  sądzi, że je s te m  za m łodą, by  
w y jść  za m ąż?

—  O w szem , ła sk a w a  pan i, z u p e łn ie  p rz e ­
ciw nie !...

M e d y c y n a  w e w n ę tr z n a .

Na oddzia le  p ro fe so ra , da jm y  n a  to X-a, 
leczono  n a  s łab o ść  n e re k  p ew nego  p acy en ta , 
k tó ry  je d n a k  n ic sob ie  n ie  ro b ił z całe j p ieczo­
łow itości e sk u lap ie j i p ew n eg o  d n ia  zm arł ku  
rad o śc i sw ych  sp ad k o b ie rcó w  (jeśli n. b. m iał 
c o !) po d ług ich  a  do leg liw ych  c ie rp ien iach .

P odczas sek cy i zw łok , p rz y  k tó re j b y ł obecny  
i p a n  p ro fe so r X., s tw ie rd zo n o , że  ob ie  n e rk i 
b y ły  zu p e łn ie  zd row e.

— No, n o ! —  rzecze  p ro fe so r do sw ych  
a sy s ten tó w . — I znów  pan o w ie  m acie  dow ód: 
p a c y e n t u m a rł w praw dzie , a le  b y ł zu pe łn ie  
z d ró w !

D o b r a  sz k o ła .
M am a:  M oja S te fc iu ! Je ś li chcesz  w  życiu 

do czego  doprow adzić , m usisz  dać spokój tem u  
s tu d e n to w i! R om ans z nim  n ic ci n ie  p rzy ­
n iesie!

Córka: J a  w iem  o te rn ! P rz y  n im  je d n a k  
ćw iczę się!...

T r o sk liw a .
— W iesz, m oja k o ch an a  ? Je ś li w ieczorem  

w yp iję  filiżankę czarne j k aw y , p rzez  pó ł nocy  
n ie  m ogę zm rużyć  oka!

— M ożebyś, m ężusiu , pozw olił jeszcze  je d n ą ?

D o b r y  zn a k .
P ew ien  s ły n n y  b adacz  w n ę trz a  A fryk i o trz y ­

m ał po lecen ie  od  sw ego  rząd u , a b y  p o s ta ra ł 
się  o o d n a lez ien ie  śladów  dw u m isy o n arzy , k tó ­
rz y  w  zag ad k o w y  sposób  zg inęli g dz ieś  p rzed  
ro k iem , a k u ra t  w  tych  s tro n ach .

P rzy b y w szy  do w ioski, w  k tó re j m ieszka ł 
w ładca  teg o  pok o len ia , z łoży ł m u n a jp ie rw  w i­
zy tę  pow ita lną .

— P rz y b y łe m  tu ta j — rz e k ł m iędzy  innem i 
b y  się  dow iedzieć o lo sie  dw u  b rac i, m isy o n a­
rzy , o k tó ry ch  w łaśn ie  p rzed  ro k iem  w ty ch  
s tro n ach  w szelk i s łu ch  zag iną ł...

— W ięc to o to  chodzi ? P rzy p o m in am  sobie 
ty ch  ludzi, b ia ły  człow ieku ... N ie w iedzia łem  
je d n a k , że to  by li b rac ia !

— P rzec ież  by li do s ieb ie  b a rd zo  p o d o b n i!
— B yć m oże! K ażdy  z n ich sm ak o w ał mi 

je d n a k  zu p e łn ie  inaczej !...

Z a s łu ż o n a  k a r a .
W  re s ta u ra c y i k aza ł sob ie  gość podać  b e f­

sz tyk .
Z aczął go  je ść , p rz e k o n a ł się  je d n a k , że n ie  

je s t  do użycia . O d łoży ł w ięc nóż i w idelec  i z a ­
w o ła ł n a  k e ln e ra :

— H e j! P ro szę  m i tu  p o p ros ić  g o s p o d a rz a !
Po chw ili z jaw ia  się  w ezw an y  z uk łonem .
— P a n ie !  T en  b e fsz ty k  n ie  je s t  do je d z e ­

n ia  ! — rzecze  gość pow ażn ie .
— N ie m oja w ina, p an ie  dob ro d z ie ju ! Z zaża ­

len iem  n a le ż a ło b y  się  raczej zw rócić  do w ołu! — 
odpow ie jad ło d aw c a  ze złośliw ym  uśm iechem ...

— W łaśn ie  d la teg o  k aza łem  p a n a  zap ro ­
sić! — k o n k lu d u je  gość, ro b iąc  p e rsk ie  oko do 
sk o n fu n d o w an eg o  w łaściciela .

A nons, -jakich wiele.
j ^ ę ż c z y z n a  s a m o tn y  
Z y c ie  n ien ag an ne ,
*pozna z  p r z y je m n o ś c ią  
jYCężatkę lub pannę .

J3yle b y ła  m ło d a  
I o k r ą g ła  w  biuśc ie ,
]ednerr\  s łow err \  t a k a  
W  k a w a le r s k im  g uśc ie .

O fe r ty  pod h a s ł e m :
.Miłością złączeni“.
S ł o w o  u c z c iw o śc i ,
Z e  s i?  nie ożen i!

Chat-Noir.

ALEJE JEROZOLIMSKIE Nr. 53
w p rost Du/orca W ied eiisk ieoo . D dres te legraficzn y  i te le fo n iczn y  P olon ia-U larszaw a.

H O T E L  luksusowy.
RESTAURA CYA francuska.
KAW IARNIA z salonem  damskim. 
FRYZY ER i perfum erya najmodniejsza. 
SKŁAD W IN  w yborow ych z w łasnych piw­

nic hotelów Europejskiego i Polonia. 
PRALNIA pospieszna.



S p r a w ie d liw o ś ć ,  c z y li  k o m e d y a  
z p o m y łe k .

P rz e d  szk o łą  b aw iło  się  k ik u  ch łopców  w te n  
sposób , że  o sła , k tó ry  się  p a s ł sza rp a li za  ogon 
i u szy . N ad szed ł n au czy c ie l, ch ło p cy  się  ro z ­
b ieg li, z o s ta ł ty lk o  je d e n . P ed ag o g , sądząc , że 
i on  n a le ż a ł do d ręczy c ie li b ied n eg o  k łap o u ch a , 
d a ł m u  k ilk a  sz tu rch ań có w  i odszed ł.

C hłopiec zaczą ł p łakać .
Z b u d y n k u  szk o ln eg o  w y szed ł d y re k to r .
—  Co ci je s t  ta k ie g o ?  —  p y ta .
— P roszę  p a n a  d y re k to ra , p a n  nauczyc ie l 

m n ie  u k a ra ł , a ja  osłow i n ic z łego  n ie  z ro b i­
łem  !...

— G a łg a n ie ! I ty  śm iesz  sw ego  n au czy c ie la  
n azy w ać  osłem . J u tro  aresz t!...

C h łopak , ry cząc  je szcze  b a rd z ie j, p o g n a ł do 
dom u.

—  D laczego  p łaczesz  ? — b a d a  ojciec.
—  P a n  d y re k to r  sk a z a ł m n ie  n a  a re s z t ju ­

tro ... A  ja  osłow i p rzec ież  n ic  z łego  n ie  z ro ­
b iłem  !...

— S ze lm o!... —  w o ła  ojciec o b u rzo n y  —  Ja k  
ty  m ożesz s ię  odw ażyć n a  coś pod o b n eg o , by  
sw ego  d y re k to ra  nazy w ać  osłem ...

I znów  cy b u ch  b y ł w  robocie .
Z jaw ia się  m a tk a , a w idząc z ap ła k an eg o  

sy n a , d o w iad u je  się  o pow ód.
—  T a tu ś  m nie zbił, a  ja  p rzec ież  osłow i n ic 

z łego  n ie  z ro b iłem !...
—  Ł o tr z e !... I  ty  pow ażasz  się  ta k  się  w y ­

rażać  o ojcu!...
D alszy  ciąg , ty m  razem  ju ż  ty lk o  p ięśc ią ...

C oraz m n ie j .
—  C iotka pow iada , że z każd y m  dn iem  czu je  

s ię  m ło d szą!
— U w ażałem  to  i bo ję  się , że w n e t ju ż  n a ­

dejdzie  czas, iż je j n azw isk o  sp o tk am y  m iędzy  
n o w o n a ro d z o n y m i!

Z ło d z ie j s k i h u m o r .
S ęd z ia : W  jak iż  w ięc sposób  ro b ił o sk a r­

żony  te  fa łszy w e  p ie n ią d z e ?
O skarżony  (m ach n ąw szy  p o g ard liw ie  rę k ą ) : 

S zkoda g ad ać ! C hoćbym  n a w e t i pow iedz ia ł, to 
p an  sęd z ia  n ie  po trafi...

P reci z bronią.
Ideały pokojow e
W ielkie dziś postępy czynią —
Jest kucharka Kokodyniak  
Berty Sutner wyznaw czynią.

Lecz nie znaczy to bynajm niej 
Aby w rogą  była wojsku,
W prawdzie jest za rozbrojeniem ,
Lecz pojm uje je  po swojsku.

Więc, gd y  w kuchni kapral u niej 
I m orduje schab w ieprzow y,
To kucharka Kokodyniak  
Mówi doń takiem i słow y:

— Niech pan kapral się n ie boi, 
Państwo m oje tu nie przyńdą,
Można se zdjąć do obiadu  
Fasinm esser wraz z halsbindą.

A gd y  przezczas ma pan kapral, 
Obiecuje się  do kuchni:
— Panna drzwi dziś n ie zawieraj,
Ale lam pę w cześniej zdm uchnij!

Następuje — jak  chce Sutner — 
Rozbrojenie c. k. armii,
W szczególności, gdy pan kapral 
N ależycie się  podkarm i.

Rozbrojenie!... Lecz tą  jedną  
Mam w ątpliw ość, państw o moi:
Czyli szelk i i kam aszki 
Także liczą się do „zbroi?u

Chat-Noir.

' Z r

C h o le ry  są“ te ^ n a sz e  s łu g i ! M ożna przy*nich 
s trac ić  zd ro w ie!... M o ja jS a ra  p rzy ch o d ży  w czo­
ra j do k u chn i i w idży ,1 ja k  M arysza , k tó ra  je s t  
u  n a s  d op ie ro  od ty g o d n ia , coś si k rę c z y  ko ło  
szafy ... K użda  k u b ita  je s t  czekaw a, w ięc i m oja 
S a ra  też . Z ag ląd a  do szafy , ta m  szed ży  żo łn ierz . 
M oja żo n a  si p ita , co on  tu  rob i, a  M arysza  p o ­
w iada  : A lbo  ja  w im ! P ew n ie  zo s taw iła  go  p o ­
p rz e d n ia  s łu g a !

o o
M oja S a ra  to  ona  m n ie  o g rom nie  k o c h a ! 

O na n a jm ło d szeg o  n aszeg o  Icu n ia  b ije  zaw sze , 
a le  ty lk o  d la teg o , bo o n a  m iszli, że on n ie  je s t  
odem nie .

o o
N im a to , ja k  posp iech  ! Mój w sp ó ln ik  to  już  

w czoraj zaczął m iodow y m iesząc, choć ś lu b  bę- 
dzi d op ie ro  w  p rzy sz ły m  ty g odn iu .

O O
Mój w sp ó ln ik  żąd a  od em n ie , b y m  go dopu- 

szcził do po łow y czy steg o  zy sk u  w  in te re sa c h . 
O s z o ł! J a k  m oże b y ć  czy sty  zy sk  w in te re sy  
lich w ia rsk ie  ?...

O O

W czoraj p o trzeb o w a ł m i pow iedżycz  mój p rz y ­
jac ie l W a ss e rb e rg  co ja  je s te m  oszoł... J a  n ie 
zgn iw ałem  sze , a le  zap ita łem  j e m u : W asse r- 
b e rg u , w y tłu m acz  m i, bo n ie  w iem , cy  ja  je s te m  
tw ój p rzy jac ie l d la teg o , żem  je s t  oszo ł, cy  też  
ja  je s te m  d la teg o  oszo ł, że ja  je s te m  tw ój p rz y ­
jac ie l ?

o o
Je d e n  d o k to r  k a z a ł m i k o n ieczn ie  jechacz  

do kąp ie l. D ob rze , p o jadę , a le  k ąp ać  się  n ie 
b e d ę ! J a  n ie  m ogę  ta k  ry zy k o w ać  m ego  zd ro ­
w ia, a m oże i życia .

o o
J a  pow im  p a ń s tw u  pod se k re te m , n ie  m am  

a b so lu tn ie  zau fan ie  do teg o  n ow ego  b an k u . 1 k a ­
sy  e r  i d y re k to r  n o szą  c iąg le  ro zk ład  ja z d y  w  k ie ­
szen i.

O O

G dybym  ja b y ł b a n k ie re m , to  o d d a łb y m  sw ą 
có rkę  w  m ałżeństw ro m em u k a sy  e ro  wi. N iechby  
n a w e t u c z e k a ł do A m ery k i z m ojem i p ien iądzm i, 
p rzy n a jm n ie j m oje dzieck i m ia ło b y  coś z tego .

o o
U k u żd eg o  m ężczy zn y  sk ło n n o ść  do  ch o roby  

m orsk ie j m usi być  u w ażan ą  za  b ra k  kw alifi- 
kacy i n a  k a sy e ra .

O  G

K u b ita  dop iro  w te d y  m ów i, że  je j k am ień  
sp a d ł z se rca , g d y  go m a ju ż  w  uchu ...

O O
M iłoszcz, to  u tw ó r m u zy czn y . N ajp ie rw  g ra  

fu ja ra  z cy m b a łk am i, p o tem  b ęb en .

O O O 
O O 

O

Uprzejm y profesor.
P a n  p r o f e s o r  B a k c y le w ic z ,
C o  j e s t  z r e s z t ą  n ię  n o w in a ,
P r z y  s w e j  c a ł e j  u c z o n o ś c i  
Z b y t  s i ę  c z ę s t o  z a p o m in a .

T y c h  p r z y k ła d ó w  r o z ta r g n ie n i a  
H o ż n a b y  p r z y to c z y ć  ty s ią c ,
T y le ż  r ó ż n y c h  a n e g d o t e k  
I p r a w d z i w o ś ć  ich z a p rz y s ią d z .

P r z y to c z y m y  tu  z n ich  j e d n ą ,
T y lk o  j e d n ą  z p o ś r ó d  tylu, 
b o w o d z ą c ą ,  ż ę  p r o f e s o r  
J e s t  id y o tą  w  w y ż sz y m  s ty lu .

W ła ś n i ę  pani  B a k c y le w ic z  
P o c i  s i ę  w ś r ó d  c iężk ie j  t ro sk i ,
P r z y  p o m o c y  a k u s z e rk i  
C h c ą c  p r z e d łu ż y ć  r ó d  m ę ż o w s k i .

P a n  p r o f e s o r  w  g a b in e c i e  
H y ś l i ,  p i s z ę  —  łe b  mu c ięży ,
P i s z ę  t r a k t a t  w i e k o p o m n y :
„ O  e m b r y o n a c h  ż a b  i w ę ż y " .

w t e m  w b i e g a  p o k o j ó w k a  
I o z n a jm ia  u ś m i e c h n i ę t a :
„ P r o s z ę  p a n a  p r o f e s o r a ,
P rz y s z ły  w ła ś n i ę  c o  —  b l iź n ię ta ! "

—  Nię m a m  c z a s u !  —  m r u k n ą ł  m ę d r z e c  —  
P i s z ę  t e r a z  o  e m b r y o n i ę !
Z a  k w a d r a n s i k  m o g ę  s łu ż y ć ,
N ie ch  c z e k a j ą  m n ię  w s a l o n ię !

Chat-Noir.

o o

P o d s łu c h a n e .
— W iesz , p o w ied z ia ł m i, że  je s te m  p ie rw szą  

k o b ie tą , k tó ra  m u  się  p o d o b a!
— M nie m ów ił to  sam o i, co n a  to  pow iesz, 

n a w e t n a  p ie rw szą  sch ad zk ę  n ie  p rzy szed ł w c a le !..

W  r o c z n ic ę  ś lu b u .
— P rzy jm ij, lu b a  żonciu , o dem nie  te n  b u k ie t 

za to , żeś ta k  p ięk n ie  o d e g ra ła  m a rsz a  w ese l­
n eg o  z L o h en g rin a ...

— No, zap ew n e  i d la teg o , że  dziś p rzec ież  
p rz y p a d a  p ią ta  roczn ica  n aszeg o  ś lubu !.

—  Co m ów isz! P ią ta ? ...  K to b y  o tern  p o ­
m y ś la ł!  J a k  te n  czas leci... A m n ie  się  zdaje , 
ja k b y  to  b y ło  d op ie ro  w czora j!

—  A m nie ... m nie ... ach ... ja k  g d y b y  się  to  
b y ło  w cale  je szcze  n ie  sta ło !...

Z p a m ię tn ik a  p e w n e g o  ra d c y .
P raw d z iw y  to  b y ł filozof, k tó ry  pow iedzia ł, 

że  m ow a je s t  s re b re m , ja  dodam , że te n , k to  
um ie  trz y m a ć  ję z y k  za zębam i, m a złoto.

Z e s z k o ły  g o s p o d a r s tw a  d o m o w e g o .
— W ie p a n  ła sk a w y , m oja có rk a  o trzy m ała  

w szko le  g o sp o d a rs tw a  dom ow ego p ie rw sz ą  n a ­
g ro d ę  za p rz y rz ą d z e n ie  zn ak o m iteg o  ob iadu ...

—  A ja k a ż  to  n a g ro d a ?
—  K siążka , pod  ty tu łe m : „ P ie rw sza  pom oc 

p rz y  ra to w an iu  o tru ty ch !" ...

Z p o u fn y c h  z w ie r z e ń .
S p o ty k a ją  się  n a  u licy  p an o w ie  S a lz s tan g e l 

i P re tze llo ch  i ro zp o czy n a ją  rozm ow ę o k u rsach , 
pogodzie , w reszc ie  p rzech o d zą  n a  sp ra w y  oso ­
b is te .

—  Czy to  p raw d a , że u  cieb ie  się  w  tam ty m  
ty g o d n iu  p a liło ?  —  p y ta  S a lzs tan g e l.

—  N u... D laczego  n ie  m ia ło  się  pa lić?  — 
od p o w iad a  P re tze llo ch  —  To si m oże zd arzy ć  
k a ż d e m u !

—  A czy b y łe ś  zab ezp ieczo n y ?
— N u... D laczego  m ia łoby  się  pa lić , jak b y m  

ja  n ie  b y ł u b ezp ieczo n y ?



— Ach! Gdyby tak  nadszedł teraz mój mąż!
— Nie obawiaj się, moja droga! W łaśnie 

w  tym  samym czasie ma randkę z moją żoną!

— Panie! Mam pana już dość!
— H m !... To jednak c iekaw e!... A nie 

tak dawno tem u było pani ciągle zam ało!

— Mój mąż czytuje bardzo pilnie gazety, 
by poznać dokładnie sytuacyę polityczną, ja 
tam  znowu wolę informacye z pierwszej ręki... 
wprost od oficerów!

— Czy to praw da, że narzeczony panienki 
w łada sześciu językam i?

— Tak jest! Ale, cóż mi z tego, kiedy 
w  żadnym języku nie powiedział dotąd tego, 
na co ja  tak  czekam!



— Przepraszam, czy mógłbym brać u pani 
lekcye francuskiego języka?...

— Ale pod jednym  w arunkiem ... że bę­
dzie pan trzym ał język za zębam i!

— Postaw iłaś mnie na nogach I
— Ja?
— Tak jest! Dawniej jeździłem automo­

bilem, dziś, dzięki tobie, chodzę piechotą!

— Cóż to, Kasia ma tego samego narze­
czonego, co i poprzednia nasza kucharka?

— Tak jest, proszę pani! On powiada, 
że może kochać tylko tą, która tu służy!

— Zrób, mój mężu, pana Karola proku- 
rzystą ... On i tak wgląda już od daw na we 
wszystkie tw e in teresy !...



Ferdek Eleuteryk.
N a te  c inżk ie  k a n ik u la rn e  czasy  i jo  m iołem  

b y ć  sw ój ty tu ł  i c h a ra k te r  (ale ino  z e w n en trzn y , 
bo  n a  w ew n o n trz  zo stan ę  zaw sze  tak im , jak im  
m n ie  m a tk a  po rodz iła , to  je s t  p re le ta ry u sz e m  
m in d zy n aro d o w y m ) zm in ia joncy  i n a jp ie rw  zro- 
b iu ł sie  ze m nie m oro w y  p o le ty k . O m a ły  figiel, 
a  b y lib y  m nie w ysła li n a  re u n ijo n  a m b asad o rsk i 
do L o n d y n u , ab o  choć n a  k o n fe ren cy jo m  do 
B u k a re ś tu .

K użdy  sie  p ew n ie  dom yśli, że rozłaz i sie  tu
0 lew orucy jom , ja k o  ca łk iem  n iespodz iw an ie  
w y b u ch ła  w  K rak o w ie  n a  G rzeg ó rzk ach  u  p an a  
B ilińskigo, k tó ry  je s t  m ijsk im  fo n k cy jo n arju szem  
od  c h y ta n ia ‘psigo  rodu .

Z ro b iu ł s ię  o k ro p n y  gw o łt w  ca łym  m ieście , 
R ad e  zw ołano  n a  n ad zw y cza jn e  p o sied zy n ie , 
za rzondzono  m obilizacy jom  w szyćk ich  su łanów
1 a r ty le ry i m ijskij od sy s tem u  T alla rd a ...

A w icie p ań stw o , czego ch c ia ły  lew orucy jo - 
n is ty  i k to  to  b y ł?

B yli n im i pom ocnicy , czyli k o n c y p ie n ty  od 
p a n a  B iliń sk igo , k tó rz y  dom agali s ie  n a  gw ołt, 
a b y  p rzy zn an o  im  s ta ły  u rz y n d o w y  c h a ra k te r , 
na jm n ij d z ies ion tom  ra n g ę  i s ta łe  w y n ag ro - 
d zy n ie  a n ie  od ś tu k i, bo  te ro z  som  cinżkie 
czasy  i n a w e t p sy  schodzom  n a  psy .

P o n  B iliński sp rzec iw iu ł s ie  n a tu ra ln ie , na- 
s to m p iła  g w a łto w n o  w y m ian a  m yśli p rz y  użyciu  
ró ż n y c h  p rzek o n y w u jo n cy ch  i bo loncych  a rg u ­
m en tów , p rz e d  b ram o m  z jaw iły  sie pajonk i 
i sułany.

A le z reb e lizo w an e  k o n c y p ie n ty  p ow iedz ia ły  
se , że  sie  żyw cem  w ziońść  n ie  pozw olom , sp u ­
śc iły  w ienc  psi ró d  z łań cu ch ó w  i p ed z ia ły  : 
A  co mi z ro b isz? ... Z k im że w  d y rd y ?

Z aczen y  sie  d y p lo m aty czn e  p e r tra k ta c y je  bez  
p ło t, a le  że  one  w  ty m  ro k u  z z a sa d y  do ni- 
czygo  n ie  p row adzom , su ła n y  w z ien y  n a  am b it 
i, n ie  czek a jo n c  n a  posiłk i, z d o b y ły  fo rte ce  i za- 
h a trz y ły  re b e la n tó w  pod  T elig ro f, gdzie  s ię  o d b y ł 
reu n ijo n , zak o ń czo n y  w ycieczkom  do św in tygo  
M ichała.

P on iew oż  dzia ło  sie  to  n a  G rzegó rzkach , 
w  pobliżu  d aw n y g o  in iły j p am ien c i b yz ia , skond  
sw oigo  czasu  m iałem  zam ia r k a n d e d a tu re  do 
p a rla m e n tu  b y ć  s taw ia jo n cy m , m usio łem  zajońć 
się  tom  sp raw o m  i, ja k  godo  pon  B erch to ld , 
„pop row adzić  jo m  n a  w łaśc iw e  to r y “, a le  ta k  
sam o, ja k  B erch to ld , spóźn ió łem  sie , bo  m nie 
w y re n c z y ła  policjo .

S tw ierd z ić  m ogę, że  w szyćko  o d by ło  sie
w  p o rzo n d k u , bez  k rw i rozliw u  i że  n ie  sto i
to  w  żod n y m  s to su n k u  do w o jny  b a łk ań sk ij,
ta k  p rz y  najm n ij czy to łem  w Wieczornych N o­
winach, k tó re  w ychodzom  o d w u n a s ty j w  połe- 
d n ie , czyli, że  z n o cn ik a  zam in iły  sie  znow u 
n a  dzienn ik .

G dy spokój n a s to ł, R ad a  m ijsko  ro z jich a ła  
s ie  n a  w ak acy je , a jo  z p o le ty k a  zm in iu łem  sie 
n a  a rch eo lo g a  i k o n se rw a to ra .

P o  p row dzie , to  n ijak ij s ta rz y z n y  n ie  je s te m  
lu b io n cy , a ju ż  najm n ij to  s ta ry c h  b rzan  (chyba 
je szcze  s ta re  w ino , a le  ty g o  w  K rak o w ie  n ie 
u św iad czy , o d k o n d  m am y  w odociongi), a le  z p o ­
w odu  b e z ry b ia  i ra k  ry b a . J e ś li się  człekow i 
p rz y k rz y  i n im o n ic  do ro b o ty , to  za jm u je  sie 
bodaj li te ra tu ro m  lub  ś tukom . T ak  rob iom  h ra ­
b iow ie, loczygo  i jo  n im om  w liźć w  ich  ś la d y ?

K iedy  w ienc  b y łem  sie  d o w iadu joncy , że 
w  M ogile zna lez iono  k o ro n ę  k ró lo w y j W a n d y  
i ró żn e  s ta re  c ze rep y , g lin ian e  i p o rcy n a lo w e , 
z u ch am i i bez, p o k n a jo łem  n a  m ijsce n ie  cze- 
k a jo n cy , aż m n ie  k to  up rzedz i.

Z aczonem  b ad ać  su m in n ie  i p rz y sz e d e m  do 
p rz y k o n a n io , że to  som  re sz tk i z tam ty g o ro cz- 
n y g o  o d p u s tu , n a  k tó ry  z K rak o w a  m oc lu d u  
sie  w y b iro , a g łó w n ie  face ty  z b rzan am i, szu- 
k a jo n cy  u s tro n n y c h  m ijsców  i ca łe  ro d z in y  
z dzieciarni. T e  o s ta tn ie  som  ze  sobom  ró żn e  
g lin ian e  i p o rcy n a lo w e  n aczy n ia  d la  w y gody  
zab ira jo n ce .

O tóż zd a rzo  sie  b a rd zo  czensto , że k to ś  
w  k rz a k a c h  coś zostaw i, n. p. face t sze lk i, 
b rz a n a  podw iązkę  abo  i g o rse t, ro d z in a  ja k ie ś  
n aczy n ie , p o k ry te  p a ty n o m  s ta ro ży tn o śc i, n a  to 
sp ad n ie  dyszcz , p rzy w a li to  k u rz , a g d y  po 
k ilku  la ta c h  k to ś  to  o d n ań d z ie , ro b i sie  w ielg i 
g w a łt: Z na lez iono  tu rn iu re  k ró lo w y  B ony, abo 
k o rk o c io n g , k tó ry m  ś. p. W ie rz y n e k  o tw iro ł 
flach y  n a  p rzy jin c ie  obcych  k ró lów .

B ona m ogła  bez p re n d k o ść  sw ojom  tu rn iu re  
b y ć  w  k rzo k ach  zo s taw ia jo n ca , a le  W ie rzy n ek  
ze sw y m  try b u sz o n e m  n ie  b y ł sie  aż  do śm ierc i 
ro zs ta jo n c y ! T ym czasem  tak i a rch eo lo g  p o tra fi 
ci w y tłu m aczy ć , żeś  je s t  g łu p i, ja k  ta b a k a  
w  ro g u , bo b y ło  ca łk iem  inaczy j.

T ak  sam o b y ło  i z ty m i m ogilsk im i c z e re ­
pam i. Jo  godo łem  co in n y g o , cy sa rsk o  k ró le sk ie  
k o n se rw a to ry  i a rch eo lo g i co in n y g o . a le  n iechby  
p o p y ta li sie  k tó ry g o  z k ra k o sk ic h  h a n d la rz y  od 
p o rc y n a li, to b y  im  pow iedzio ł, co to  som  za 
p rzed m io ty  u ży tk o w e , z k tó ry c h  w  k rzo k ach  
zn a leź li cze rep y .

D ołem  w ienc  i a rcheo log ii spokój, a  te ro z  
je s te m  ro zm y śla jo n cy , czy b y  ta k  p rzy p ad k iem  
n ie  zo stać  ekonom istom  i n ie  zaczonć p racow ać  
n a d  u p rzem y sło w ie n iem  k ra ju ... M oże G a je r 
h an d lo w ać  s ta re m i p o rtu g a liam i i ro b i n a  tym  
d o b ry  je n te re s ,  c iek aw y  jezd e m , d laczego  i jo 
n im io łbym  sie  chycić  jak ig o  fach u ?

Ż odna p ra c a  n ie  h a ń b i, n a w e t w yw ożen ie  
ludzi do K an ad y !

Oryginalne ogłoszenie .
W  m ieśc ie  naszerr j  —  ( l e c z  daru jc ie  
S d z i e ?  ] u ż  tego  nie w y m ie n ię )
} e s t  na  b ram ie  kam ien icy  
Z a kk  oto o g ło s z e n ie :

„Jest tu zaraz do nającia 
Łóżko bardzo odpowiednie,
D la panienki takiej, która 
Co innego robi we dnie!<(...

Chat-Noir.
o u o

Z d z ie d z in y  c h e m ii .
—  C zy fa rb o w an ie  w łosów  je s t  n iebezp ie - 

czn em ?
— T je szcze  ja k !  Mój b ra t  c io teczn y  p ró b o ­

w a ł w ta m ty m  ro k u , a  dziś je s t  ju ż  żo n a ty !

P o e z y a  i  p r o z a .
— P o p a trz  m ężu siu ! T en  k ap e lu sz , to  ca ła  

p o e z y a !
—  N ieste ty ... n ie  ry m u je  się  z m oją p o r t­

m o n e tk ą  !

Z tek i za k a ta rzo n eg o .
W  n ie jed n e j m iłości je s t  się  w ie rn y m  nie 

ty le  z p o trz e b y  se rc a , ile d la  p różności.

R aczej licz b łę d y  k o b ie ty , niż la ta  je j życia .

K o b ie ta  szu k a  zazw yczaj d la  s ieb ie  odpo ­
w iedn iego  m ężczyzny , w m iędzyczasie  zaś za ­
d ow ala  się  i n ieodpow iedn im .

L ogika w ie lu  k o b ie t s tre szcza  się  w  ty ch  
c z te rech  s ło w a c h : J a  sob ie  teg o  życzę.

N ie jed n a  k o b ie ta  p rz e d k ła d a  lekk i szkic, 
k tó ry  m oże sam a  p rzeży ć , n ad  p e łn y  ro m an s, 
ja k i m oże p rzeczy tać .

K ob ie ta  p ozw ala  się  pocieszać , choć n ie  do­
zn a ła  ż ad n eg o  zm artw ien ia .

N a jw ięk szy  k o m p lem en t, ja k i m ożesz pow ie­
dzieć kob iec ie , to  to , iż je s t  o n a  w y ższą  n ad  
w szy stk ie  k o m p lem en ty .

K o b ie ty  d o trz y m u ją  n a w e t w ięcej, n iż ob ie ­
ca ły , m ężczyźn i o b iecu ją  w ięcej, d o trzy m u ją  
m niej.

J e ś li kob iec ie  u p rz y k rz ą  się  ju ż  k a jd a n y  
m a łżeń sk ie , ta k  d ługo  nim i p o trzą sa , aż k to ś 
z b o k u  posły szy .

D w a se rc a  z ro zu m ie ją  się  p ręd ze j, n iż dw ie 
g łow y . _____

Kto z p o b u d ek  rozum ow ych  żen i się, u  tego  
rozum  tk w i g łó w n ie  w  p u la re s ie , k to  je d n a k  
z ty ch  sam y ch  p o b u d ek  zo s ta je  k aw ale rem , 
u  teg o  tk w i n ap ew n o  w  g łow ie.

M ałżeństw o  je s t  je d n y m  z n a jg łu p szy ch  w y ­
na lazków . M iłość p rzem ija , żo n a  zosta je .

K o b ie ta  w chw ili, g d y  zap ew n ia , że  b ędz ie  
k rzyczeć , n ie  m a teg o  a b so lu tn ie  n a w e t w  m yśli.

R y b a  bez  w ody , k o b ie ta  bez  m iłości w yżyć 
n ie  po trafi.

Od d ośw iadczeń  n a u k o w y ch  m ożna zm ąd rzeć , 
od życiow ych  zw ary o w ać .

Szkło  i se rce  k o b ie ty  m u szą  m ieć te n  sam  
s to p ień  tw a rd o śc i, bo  s ię  d a ją  k ra ja ć  d y am en - 
tem .

Z m rok  podnosi p ięk n o ść  k o b ie ty .

K o b ie ty  sz a n u ją  m ąd ry ch , k o c h a ją  g łup ich .

T u re k  je s t  o ty le  n ieszczęśliw y , iż, m ając  
p rzy jac ie la  dom u, n ie  w ie, k tó rą  z żon m u  b a ­
łam uci.

K ob ie ta  często  ty lk o  d la teg o  pozw oli sob ie  
zw iązać  s tu łą  rę c e , b y  je  p o tem  m ieć w olne .

N iek tó re  in a n u s k ry p ta  p o d o b n e  s ą  do s ta ­
ry ch  có rek . T ru d n o  ich  się  pozbyć.

B ardzo  to  m ą d re  i p ra k ty c z n e  z d a n ie : raczej 
dw ie ko ch an k i, n iż je d n a  żona.

W yg o d a  w  m iłości je s t  zu p e łn ie  n ie p o trz e ­
b n y m  zb y tk iem .

D o jrza ła  k o b ie ta  odczuw a zaw ód  w  m iłości 
d a lek o  b o le śn ie j, n iż m łoda  p a n ie n k a , um ie  się 
je d n a k  p ręd ze j od n iej pocieszyć .



Najautentyczniejsze autentyczności.

J są  je szcze  ludzie , k tó rzy  pow iada ją , że 
u n a s  n iem a  p o s tę p u !

N iedaw no  zd a rzy ło  się  w je d n e j ze szkó ł 
ludow ych , że p an i n au czy c ie lk a  k a z a ła  uczen i- 
com , a b y  za śp iew a ły  k ażd a  p io sen k ę , jak ie j się 
w  dom u nau czy ła .

P ie rw sza  zg łasza  się  m ała  W andzia  i in to ­
n u je  cienk im  g ło s ik ie m :

—  „Z darzy ło  się  ra z  J a d w id z e !...“
—  C o? ... Co ty  ś p ie w a s z ? — w oła  o b u rzo n a  

n au czy c ie lk a  — K to cię teg o  n a u c z y ł?
—  W ujcio  W ładzio  to  śp iew a, ile ra z y  do 

n as  p iz y jd z ie !... A le on p rzychodzi ty lk o  w tedy , 
g d y  ta tu ś  jed z ie  na kom isyę .

— S ia d a j! Z aśp iew a n am  S te f c ia !
M ała w irtu o zk a  z ak ła d a  rączk i n a  b rzu szk u , 

podnosi oczka w  g ó rę , ch rz ą k a  i zaczyna  :
—  „C hłopa m i się  chce, m a tu s iu !...“
Z now u p rz e ry w a  pan i n au czy c ie lk a  i w y raża

sw e  zadziw ien ie , dow iadu je  się  je d n a k , że S tefcia 
s ły sza ła  w  k uchn i tę  m e lo d y ę , k tó ra  je s t u lu ­
b io n ą  ich s łużące j, F ran i.

W reszc ie  ko le j p rzy sz ła  n a  Z osię, có reczkę  
p ew n eg o  w eso łego  p an a .

Z g ę s ią  m iną  s ta n ę ła  n a  ś ro d k u  i zan u c iła :
— „Z uzanno  ach , ja  kocham  cię aż s t r a c h ! . . /
I s ta ła  Się rzecz  zgo ła  n iep rzew id z ian a . W sz y s t­

k ie  u czen ice  zaczęły  k la sk ać  w  d ro b n e  rączk i 
i śp iew ać  p o p u la rn ą  m elo d y ę , co zaś n a jc ie ­
k aw sze , że

„ P an i się  n ie  gn iew a ła ,
„L ecz  te ż  z nierni śp iew ała  
„I ona w ta k t  k la s k a ła !14

A ch ! G d y b y  to  b y ł w id z ia ł cno tliw y  oku lista!

S ko ro  ju ż  m ow a o szkole, w  tak im  raz ie  
n ie  odchodźm y od teg o  c iekaw ego  tem a tu , 
a le  sięg n ijm y  o je d e n  s top ień  w y ż e j!

L ekcy  a w  g im n azy u m , sam  p an  d y re k to r  ją  
p row adz i i k o rz y s ta ją c  ze  sposobnośc i syp ie  
uczn iom  (by ło  to  w  k la s ie  ósm ej) p e ro rę , doszło 
bow iem  do w iadom ości w ładzy  szko lnej, że 
m łodzież g im n azy a ln a  z k la s  n a jw y ższy ch  od­
w iedza  różne  p o d e jrzan e  lokale .

W  czasie  p rzem o w y  p an a  d y re k to ra  w szed ł 
te rc y a n  z k u re n d ą  i czeka ł, aż będzie  koniec.

P an  d y re k to r  k o ń czy ł też  te in i s ło w y :
— T ak , m oi d rodzy , w y  n aw et n ie  w iecie , 

n a  ja k ie  n ieb ez p ieczeń stw o  się  n a ra ż a c ie ! Od 
ty ch  p o d e jrzan y ch  lokali p o w in n iśc ie  s tanow czo  
s t ro n ić !...

C isza ogó lna , ja k  w  k oście le , pan  d y re k to r  
pow iód ł okiem  dooko ła , a b y  się  p rzek o n ać  o e fek ­
cie sw ej w ym ow y  i d o s trzeg ł w łaśn ie , ja k  t e r ­
c y an  p a lcem  w sk azu jący m  lew ej rę k i p u k n ą ł 
s ię  w czoło, ja k b y  sob ie  coś p rzy p o m n ia ł.

Z a in try g o w a ło  to  p an a  d y re k to ra , g d y  w ięc 
po lekcy i p o w ró c ił do k a n c e la ry i, z ap ro s ił te r- 
cy an a  p rzed  sw e oblicze i p y t a :

— F ran c iszek  p u k n ą ł?
S łu g a  p rze rażo n y m  w zrok iem  sp o jrza ł na 

w ładzę.
— No... p u k n ą ł F ran c iszek ... w  ósm ej k lasie .
— Ja ? ...  —  w y b e łk o ta ł jeszcze  bardz ie j sk o n ­

s te rn o w an y .
—  T ak  j e s t ! F ra n c is z e k ! P u k n ą ł się  F ra n ­

c iszek  palcem  w czoło, gdym  ko ń czy ł m ow ę do 
s tu d e n tó w !

B iedakow i o tw o rzy ły  się  oczy... ode tchną ł.
—  T ak , p ro szę  p an a  d y re k to ra  — o d rzek ł 

p raw ie  ju ż  w eso ło  — g d y  pan  d y re k to r  m ów ił 
o tak ich  loka lach , p rzy p o m n ia łem  sob ie  dop iero , 
gdziem  w czora j zo staw ił p a raso l. A d a ła b y  m i 
b ab a , g d y b y  go n ie  by ło , jak  pow róci ze wsi 
od k rew n iak ó w . _____

A m ożeby  ta k  coś z n asze j ko ch an e j b iu ro - 
k racy i ?

O tóż, rzecz  ta k  s ię  m a c a ł a :
Do p ew n eg o  m iasteczk a  g a licy jsk iego , w któ- 

rem  b y ła  tak że  i s ied z ib a  s ta ro s tw a , z jeżdża  me- 
n a że ry a .

B ezp o śred n io  po tem  rozchodzi się  po m ie­
ście  w iadom ość, że lew  i to  zu p e łn ie  żyw y , 
w y rw a ł się  z k la tk i i sza le je  po u licach , to  je s t 
w łaśc iw ie , k o n ten t, że  się  zna laz ł n a  w olności, 
u k ry ł się  w  za ro ś lach  n ad  rzek ą .

W  m ieście  p a n ik a , n ik t n a w e t n o sa  n ie  w y ­
s taw ia  n a  u licę, a b y  n ie  s ta ć  s ię  o fia rą  k rw io ­
żerczej b esty i.

W obec  teg o  p an  b u rm is trz  te le fo n u je  do 
p a n a  s ta ro s ty , a te n  p rz y rz e k a  n a ty ch m ias to w ą  
pom oc.

G dy do późnego  w ieczo ra  zb iega  u jąć  nie 
zdo łano , a i jak o ś  o ż ad n em  za rząd zen iu  s ta ro ­
stw a  nic n ie  słychać , b u rm is trz  chy łk iem  w y ­
b ra ł  się  w  d ro g ę  i, aczko lw iek  biło  m u  poczciw e 
se rce  ze s tra c h u , p o d ąży ł do s ta ro s tw a .

P a n  s ta ro s ta  p rz y ją ł go s ło w a m i:
-— Ju ż  z a ła tw io n e ! W łaśn ie  odeszło  sp ra w o ­

zd an ie  o ca łym  w y p ad k u  do n am iestn ic tw a . 
Je s te m  p ew n y , że o d b io rą  p rzed s ięb io rcy  kon- 
c e s y ę !... *

K siążę ta  nasi, szczególn iej n iem ieccy , są, 
ja k  w iadom o, b ardzo  w yk sz ta łco n em i osobam i.

P ew n eg o  dn ia  zd a rzy ło  się, iż p rz y b y ł do 
K a rlsb ad u  teg o  ro d za ju  dosto jn ik  w raz  ze sw ym  
dw orem .

Z araz  po p rzy b y c iu  zw raca  uw agę  jeg o  k s ią ­
żęcej w ysokości och m istrz  d w o ru , że tak że  
i G oethe  baw ił w  K arlsbadz ie .

K siążę  p an  d m u c h n ą ł, p o p raw ił m onokl 
i rzecze  :

— H m  ! G oethe  !... Nie czy ta łem  o tem  w g a ­
zecie  ! A k ied y  tu  znów  w ra c a ?

Literatka.
G r a f o m a n ia  t o  u k o b ie t  
b z i ś  n a m i ę tn o ś ć  n ie  j e s t  r z a d k a ,  
f l lę  j e s z c z e  j e s t  p ó ł  biedy 
G d y  j e s t  p a n n ą  l i te ra tk a .

L e c z  m ę ż a t k a  —  n iech  B ó g  b ro n i !
R z e c z  s ię  w ik ła  na jfa ta ln ie j ,
B o  p rzy  b iurku  n o c e  s p ę d z a  
H i a s t  w  m a łż e ń sk ie j  s w e j  sypia ln i .

I n a p r ó ż n o  p a p ie r  p su je  
I n a  d a r m o  naf tę  św ie c i  
I p o w i ę k s z a  i lo ś ć  k s ią ż e k .
/Aiast p o w i ę k s z a ć  i lo ś ć  dzieci.

B a r d z o  d o b r z e  o k r e ś l o n o ,
L e c z  s ą  p a n n y - l i te ra tk i
C o  n ie  m a ją  w p r a w d z ie  m ę ż ó w ,
f l le  m a ją  z a t o  d z ia t k i ! - ••

O ! t o  c a łk ie m  j e s t  w  p o r z ą d k u !
B o  —  p r z e m i l c z a m  z łe  języki,
L e c z  c o  t w o r z ą  w  s w e j  fan tazy i  
H u s z ą  p o z n a ć  —  z s w e j  p rak tyk '-

Chat-Noir.

Z d w o jg a  z łe g o ...
(M onolog kokotki).

— O grom nie  się  zm ien ił te n  S y lw u ś! C ie­
kaw a  je s te m , co m oże być  p o w o d em ? ... A lbo 
kocha  się  w  in n e j, a lbo  n ie  m a p ie n ię d z y !...

W y g o d n y  m a łż o n e k .
— A k ied y  m ąż pan i w y jeżd ża  zw yk le  

w p o d ró ż ?
—  G dy  u w aża , że  m i p rze szk ad za !

D w ie  o s ta te c z n o ś c i .
L ekarz  po zb ad an iu  p a c y e n tk i :
— Z daje  m i się , że b ęd ę  m ógł obw ieścić  

p an i coś ra d o s n e g o !
— A c h ! Ja k  m nie p an  p rz e r a ż a !

T a k  s ie  to  sk ła d a .
—  S ły s z a łe ś ?  D y re k to r  te a tru  p ch e ł zb an ­

k ru to w a ł! ... W szy scy  cz łonkow ie  tr u p y  siedzą  
m u  te ra z  n a  k a rk u ...

W  z a p a le .
— Jak żeż  p ań stw o  spędzili czas w ak acy jn y ?
—  D zięku ję , ja k o  t a k o ! T y lko  o s ta tn ia  noc 

b y ła  n ie  do zn ie s ien ia . W ie p an  k o n sy lia rz , 
w  m ieścin ie  je d e n  je d y n y  ho te l i do teg o  ca ły  
za ję ty ... M usiałem  sp ać  n a  tw a rd y m  sto łk u ...

— T w ard y  s to łeczek  ?... B ardzo  ł a d n ie !... 
A d laczego  ła sk a w y  p an  nie z aży ł Purgenu ? 
W szak radz iłem  !

N iez b y t d o k ła d n e  o k r e ś le n ie .
P an i rad czy n i X. je s t  zaw zię tą  p racow n iczką  

na po lu  socya lno -po litycznem , g łów nie  zaś za j­
m u je  się w a lk ą  z w z ras ta jącem  coraz  bard z ie j 
zepsuc iem  w śród  k las p racu jący ch .

O negdaj zg łasza  się do niej je d n a  z p rz y ­
ja c ió łe k  i dow iadu je  się od pokojów ki, że pan i 
rad czy n i n iem a, w y sz ła  bow iem  n a  posiedzen ie .

P y ta  w ię c :
— A k ied y  b ęd ę  m ogła za s tać  p an ią  na 

p ew n o ?
A poko jów ka n a  t o :

- N ie w iem , p ro szę  pan i d o b ro d z ie jk i! M oja 
pan i z a ję tą  je s t  te ra z  p rzez  ca ły  dzień  n ieino- 
ra ln o śc ią !

Z r e c e n z y i.
A u to r na jnow sze j p re m ie ry  s ied z ia ł podczas 

p ie rw szeg o  p rz ed s taw ien ia  w  loży , a w idząc 
pow odzen ie  sw ego  d z ie ła , u śm iech n ą ł się , ja k  
złodziej...

W  o b u r z e n iu ,
—  W ięc w  ten  sposób  spędzasz  dni sw ego  

życia , Z o s iu ?
—  N ie, m am u siu , ty lk o  n o c e !

P o c z c iw e  d z ie c k o .
Do p a ń s tw a  X -ów  p rz y b y ł w  odw iedziny  

daw no  o czek iw an y  w u jaszek .
Z p rzy b y c ia  jego  n a jb a rd z ie j u rad o w an y  b y ł 

m ały  J a ś , k tó ry  sk a k a ł i k la sk a ł, w o ła jąc :
—  A ch! J a k  to d ob rze , że w ujcio p rz y je ­

chał!
—  Poczciw e dziecko! — rz e k ł w ujcio  ro z ­

czu lony  — W ięc ta k  się  c ieszysz  z m ego  p rz y ­
b y c ia  ?

—  T a k ! — odpow ie  m alec  — M am a w czoraj 
u p ie k ła  b a b k ę  i pow iedzia ła , że się  ją  zaczn ie  
d op ie ro  po p rzy b y c iu  w ujcia!

P o t ę g a  s u g g e s ty i .
(O pow iadanie le k a rza  neuro loga).

— M ogę panom  opow iedzieć b a rd zo  c iek aw y  
w y p ad ek  z m ojej w łasne j p ra k ty k i, co to  m oże 
su g g e s ty a ... P ew n eg o  d n ia  p rzy w o żą  m i do k li­
n ik i h is te ry cz k ę , k tó ra  z u p o rem  tw ie rd z iła , że 
n igdzie  n ie  p rzy jd z ie  do zd row ia , ty lk o  n a  p o ­
łudn iu ...

H a — p o m y śla łem  sob ie  — u p ó r n a  u p ó r. 
C hcesz m ieć p o łu d n ie , będziesz  je  m ieć tu ta j.

K aza łem  w ięc pokój, w  k tó ry m  m ia ła  p rz e ­
by w ać , pom alow ać na n ieb iesk o , a n a  suficie 
um ieścić  o g ro m n e  żó łte  ko ło , k tó re  m iało  n a ­
śladow ać  słońce  n a  p o łudn iow em  n ieb ie .

N astęp n ie  w m ów iłem  w m oją p a c y e n tk ę , że 
je s t  n a  R iv ie rze  i p rzep isa łem  jej p o n ad to  o d ­
p o w ied n ią  k u racy ę .

P okoju  sw ego  nie o p u szcza ła , w yn ik  b y ł 
w sp an ia ły  !

N astąp iło  p o lep szen ie , ta k , że m ia łem  n a ­
dzieję , iż w szy stk o  je s t  już  n a  d ob re j d rodze , 
gdy  w tem  p ew n eg o  dn ia  zna lez iono  ją  bez  
ducha...

I w iecie  panow ie  co w y k aza ła  sek cy a , jak o  
p rzy czy n ę  śm ie rc i?  P o ra ż e n ie  słoneczne!

T ak  sob ie  b ied aczk a  w zię ła  do se rc a  m e 
słow a!...

G łó w n a  r z ec z .

Pani domu (do żo łn ie rza , k tó ry  p rzy szed ł 
odw iedzić  k u c h a rk ę , n ie  w iedząc  o tem , że ju ż  
o desz ła  ze s łu żb y ): N iech pan  w ojak  poczeka, 
m ego m ęża  n iem a w  dom u! J a  też  p o sta ram  
się, b y  p an u  nic n ie  b rak o w ało !

Żołnierz (po n am y śle ): To je d n a k  za leży  od 
tego , czy  pan i u m ią  go tow ać tak , ja k  K asia...



Z listów Hermogenesa Klapy.
P rzew ie leb n a  R edakcyo!

U bolew am  z pe łn i m ego czu łego  se rca  nad  
W am i, że m usicie  tam  w K rakow ie  m a ltre to w ać  

. s ię  p rzy  b iu rk u , zam iast bu jać  g dz ieś  po św ie- 
żem  p o w ie trzu  i rozkoszow ać się cudnym i w i­
dokam i.

Kto zo sta ł w k ra ju , m a n a  każdym  k ro k u  
sposobność  p rzek o n ać  się  o s trasz liw y ch  sk u t­
k ach  pow odzi, k to  bard z ie j czu ły  i p o jech a ł na 
B a łkan , zazna je  je szcze  w ięcej em ocyi. W iadom o 
m i, że o becne  p rzeczu lo n e  poko len ie  w zdycha 
ty lk o  do tego  ro d za ju  p o d rażn ień . Szczególniej 
n ie w ia s ty ! D aw niej, w idok krw i d z ia ła ł n a  nie 
w p ro st d ep ry m u jąco , dziś w p raw ia  je  w  pew ien  
rodzaj ek stazy .

Na b rak  sposobnośc i i bodźców  p o d n ieca ją ­
cych , n ik t w ięc n a rz e k a ć  n ie m oże, n iech  S za­
n o w n e  P an ie  k o rz y s ta ją  też z czasu , zd arzy ć  
się  bow iem  m oże, że zan im  się zd ecy d u ją , ju ż  
szkody  b ęd ą  n a p raw io n e , a w ojna się  skończy .

W raca jm y  je d n a k  do rzeczy .
U rodziłem  się  b ezw aru n k o w o  pod z łym  zn a­

k iem , gdyż  na każdym  k ro k u  zb ieram  teg o  do­
w ody. P ie rw szy , to  p rzy jśc ie  w ogó le n a  św ia t 
w  czasach  ta k  ciężkich , d ru g i, n ieszczęście  w m i­
łośc i, czyli zu p e łn ie  n iep o trzeb n y  o żen ek  i jeg o  
sk u tk i, p o tem  n a s tę p u je  c a ły  sz e re g  m niejszych  
lu b  w iększych  n iepow odzeń , a o s ta tn iem  z n ich 
to  m oja p rzy sz ła  d o c e n tu ra , k tó rą  przez  cały  
po p rzed n i m iesiąc  ta k  się  chw aliłem .

Dziś w idzę ju ż , że z teg o  b ęd ą  nici, o trz y ­
m ałem  bow iem  zaw iadom ien ie  ze se n a tu  a k a ­
dem ick iego , iż m in is te rs tw o  o św ia ty , w  p o ro zu ­
m ien iu  z w spó lnem  m in is te rs tw em  w ojny  i po 
w y słu ch an iu  opinii re fe re n ta  z m in is te rs tw a  
o b ro n y  k ra jo w ej, n ie m oże pozw olić w  żaden  
sposób  na u d z ie len ie  mi veniae docendi n a  ża­
d n y m  u n iw e rsy te c ie  w  k ra jach  w  R adzie  p a ń ­
stw a  re p re z e n to w a n y c h , n aw e t n a  n ieza łożonym  
jeszcze  ru sk o -u k ra iń sk im , k tó ry  będzie  się  c ie­
szyć  sp ecy a ln y in i p rzyw ile jam i.

O dnośny  u s tę p  re s k ry p tu  b rzm i:
„W  za ła tw ien iu  tam te jszeg o  sp raw o zd an ia  

z dn ia  31. czerw ca  b. r. w sp raw ie  u d z ie len ia  
p an u  H erm o g en eso w i K lap ie , n au k  w yzw olo­
n y ch  m ag istrow i, czy n n em u  k an d y d a to w i na 
n ieczy n n eg o  członka c. k. A kadem ii U m iejętności 
veniae docendi z z a k re su  dw udzieckow ości w i­
dzi się c. k . M in is te rs tw o  zm uszonem  odpow ie­
dzieć odm ow nie, w y k ład y  bow iem  teg o  rodzaju  
m o g łyby  w dzis ie jszych  czasach  p rzy n ie ść  u s tro ­
jow i sp o łecznem u  n ieob liczalne  szkody . W  o k re ­
sie, g d y  em ig racy a  do A m ery k i, w  szczegó l­
ności zaś do K anady , p rz y b ra ła  tak  zas tra sza jące  
ro zm ia ry , obow iązk iem  je s t  k ażd eg o  lo jaln ie  
m y śląceg o  c. k. o b y w a te la  s ta ra ć  się o to , aby  
w y n ag ro d z ić  p ań s tw u  te  s tra ty , ja k ie  p rzez  em i- 
g ra c y ę  ponosi.

A w łaśn ie  obaw iać  się  n a leży , że og łoszone 
p rzez  p. H erm o g en esa  K lapę w y k ład y  w p ły n ę ­
ły b y  b a rd zo  u jem n ie  n a  liczbę u rodz in , zw ła ­
szcza te ra z , gdy  p ła sk a  fig u rk a  k o b ie t je s t  ta k  
m odną.

S e n a t akadem ick i zechce  zaw iadom ić  H e r­
m o g en esa  K lapę o n in ie jsze j decyzy i c. k. Mi­

n is te rs tw a  i w ezw ać go ró w nocześn ie , ab y  za ją ł 
się  o b ro b ien iem  in nego  tem atu .

B y łoby  w skazanem , a b y  racze j pośw ięcił 
sw e zdolności te j części e ty k i, k tó ra  tra k tu je  
o m oralnym  obow iązku  każd eg o  cz łow ieka s ta ­
ran ia  się o pom nożen ie  ludności k ra jow ej. W ów ­
czas c. k. M in isterstw o  n ie  odm ów i m u sw ego 
za tw ie rd zen ia , a n aw e t go tow e je s t  w y a sy g n o ­
w ać p ew n ą  su b w en cy ę  n a  k o sz ta  u rząd zen ia  
p rzy sz łe j k a te d ry , w raz  z p raco w n ią  do ćw iczeń 
p ra k ty c z n y c h 44.

T em  ro zp o rząd zen iem  zab ito  mi po p ro s tu  
k lina  w  głow ę.

W ty m  zak re s ie , w  k tó ry m  czu ję  się n a  si­
łach , veniae docendi n ie o trzy m am , zdaje  m i się, 
trz eb a  będzie  po słu ch ać  ra d y  m in is te rs tw a  i zg ło­
sić d o c e n tu rę  p o d łu g  jeg o  m yśli.

Nic w  tem  n ie  b ędz ie  d z iw n e g o ! M ało to 
u n a s  i gdziendz ie j tak ich  p anów  docen tów , 
k tó rzy  w y k ład a ją , n a  sw e i sw ych  słuchaczów  
u tra p ie n ie , w łaśn ie  ten  p rzedm io t, n a  k tó ry m  
się na jm n ie j z n a ją ?

A le tru d n a  rada! T a to  b y ł p ro feso rem , syn  
pow in ien  po n im  tę  g o dność  odziedziczyć, je ś li 
ju ż  n ie w ty m  sam ym  k ie ru n k u  p racy , to  bo­
daj w podobnym .

T eo ry a  dziedziczności k a te d r  un iw ersy teck ich , 
to  tak że  p ięk n e  pole do p racy  nau k o w ej i k to  
w ie, czy  n ie pośw ięcę  się  je j i ju ż  w najbliż- 
szem  pó łroczu  le tn iem  gotów  je s te m  ogłosić 
w y k ład y  z tego  z ak re su , n a tu ra ln ie  ja k o  ta k  
zw ane  publicum , by  tem  w ięk sza  liczba s łu ch a ­
czów  i s łu ch aczek  m ogła z n ich  sk o rzy stać .

W  każdym  w ięc raz ie  do cen tem  b ęd ę , po tem  
n a tu ra ln ie  p ro feso rem  nad zw y cza jn y m  i zw y­
czajnym , a ja k o  tak i zdobędę i g o dność  n ie ­
śm ie rte ln eg o  w c. k. T o w arzy stw ie  W zajem nej 
A doracy i, czyli ta k  zw anej A kadem ii U m ieję tno­
ści p rzy  u licy  S ław kow sk ie j.

Z czasem  zaś, pon iew aż  dz ia ła lność  m oja 
n au k o w a  będzie  m ieć na celu  ta k  w zn iosłą  
rzecz  ja k  w zm ożenie ludności, k to  w ie, czy 
w dzięczni w spó łz iom kow ie  n ie  uczczą  m nie ty ­
tu łem  pater patriae.

W  o czek iw an iu  tego , żegnam  W as!
Klapa.

Z e  szmiry.
W  tru p ią  p a n a  J a j e w ic z a  
( T e a t r a ln a  f irm a s t a r a )  
n i ę d z y  w ie lu  a r ty s ta m i  
J e s t  w y b i tn a  p e w n a  p a ra .

O n  (był n ie g d y ś  f ry zy e rczy k jem )  
b z i ś  b o h a t e r  i w  t o  w  se n s i e ,
J a k  n a j le p szy m .  G d y  o n  m ó w i,
T o  s ię  c a ł a  b u d a  t r z ę s i ę .

O n a  — (by ła  p o k o jó w k ą )  
b z i ś  n a iw n a  z n a k o m i ta ,
Ż e  p o  p r o s t u  n a iw n ie j s z e j  
N ikt nie w id z ia ł  —  n o  i kw ita .

P a r a  t a  m a  d z ie c k o  m ałe ,
K t ó r e  d r z e  s ię  w  n ieb o g ło sy ,  
b z i e c k o  t o  n a iw n a  karm i,
P a l ą c  p rz y te m  p a p ie ro sy .

H ą ż  t o  widzi. . .  fl t r o s k l i w o ś ć  
J e g o  idz ie  t a k  d a le k o ,
Ż e  r a z  k r z y k n ą ł :  „ P r z e s t a ń  palić ,
B o  p rz y d y m isz  d z ie c k u  m l e k o " ! . . .

Chat-Noir.
c •»

Czy to  n ie  d z iw n e ?
Pani domu (do k u c h a rk i) : T ak  być  a b so lu ­

tn ie  dalej n ie  m oże ! Ile ra zy  K asia  g o tu je , ty le  
ra zy  z jad a ją  w szystko ... n iech  ja  się  zab io rę  do 
g o to w an ia , zo sta je  p raw ie  po łow a n a  sto le ...

Z a g a d k a .
—  D laczegóż ty  ta k  p łaczesz , mój m ały?
—  Bo n ie  m ogę rozw iązać  zagadk i!
—  A cóż to  za  z ag ad k a?
—  M am a pow iada, że ja  m am  aż trzech  

ojców , a  k ażd y  z nich  u trz y m u je , że ja n ie 
jes tem  jego  synem ...

Sielanka.
W le c ię  m ia s to  s ię  w y ludn ia ,  
f l m o r  na  w si  św ię c i  g o d y :
„ C z y  mi h a n u ś  w ie r n ą  b ę d z ie s z  ? u 
P y ta  d z ie w k ą  le tn ik  m łody .

„ P o w i e d z  mi o t w a r c i ę  p r a w d ę :
C zy  m a s z  w ę  w s i  tu  k o c h a n k a ? "
N a  d r a ż l iw ą  to  p y tan ią  
Z a m y ś la  s ię  ł a d n a  H an k a .

—  G dy  letniki tu  z je ż d ż a ją  
R z e c z ą  w r e ś c i ą  w  w ie lk im  w s ty d z i ą  
T o ,  żeb y  mi nię p r z e s z k a d z a ł ,
C h ło p ie c  m ój  d o  m ia s ta  i d z i ą ! . . .

W  X X . w ie k u .
—  W ięc p rzy s iąg ł ci dozg o n n ą  w ie rn o ść?
— T ego  n ie  w y m a g a ła m ! W ty m  w zględzie 

n ie w ierzę  n a w e t sam ej sob ie!

D o b r e  se r c e .
M ały Ja ś , w p ad a  do p oko ju  d la dzieci, ro z ­

g ląd a  się  chw ilę , n a s tę p n ie  p o ry w a  je d n ą  i d ru g ą  
n a jp ięk n ie jszą  z zabaw ek , jak ie  o trzy m a ł na 
gw iazd k ę  i zaczyna  je  sza rp ać  i tłuc.

W idzi to b o n a  i p y ta  z c iekaw ością :
— J a s iu ! Co ci się  s ta ło  ? Co ty  rob isz  ?
A on  jej na to  ro zp ro m ie n io n y :
—  S p o tk a łem  na u licy  b ied n e  dziecko , a m a­

m usia  pozw oliła , abym  m u d a ł te  z m oich za ­
baw ek , k tó re  są  ju ż  p o p su te !

N a r e d u c ie .
— Jak to ? ... J a  ci fu n ­

du ję  ko lacyę , a ty  cały  
w ieczór baw isz się  ty lko  
z m łodym i?

—  T ak , mój drogi... 
zrob iłam  to  u m yśln ie , 
by  ludz ie  n ie  poznali, że 
kocham  ty lk o  cieb ie  je d ­
nego  !

Cena źa  tuzin  a 4, 6 i 8 Koron. 
Cennik darm o. Codzienne wysyłki 

na  prow incyę dyskretnie.

\
U czcie się na „Sam ouczku* I te u s sn e ra  w  dom u 

p rzed  sz k o ła , w sz k o le  i po sz k o le , bo
[  len siał się już potrzebnym, pomocnym

d l l l V l l % t v K  i użytecznym dla każdego, bez różnicy 
w ieku i zdolności um ysłowych, kto tylko chce nauczyć się sam  
bez pom ocy n a u c z y c ie la , zatem b ez n ł tn ie  czytać, 
pisać i rozm awiać po: niem iiu  k u , f ra n c u s k u , a n g ic l-  

^  H  sk u , ro sy jsk u  i po p o lsk u  bardzo łatwo, prędko i grun-
B  ■  łownie, a przytem tanim kosztem. Albowiem nie potrzebując płacić
f f l i  K j za naukę, oszczędza się znaczną sum ę pieniędzy, a w ydatek, zro-KI biony na „S am ouczek1', zw raca się z ty s ią cz n y m  pro-

I c en tem  każdemu posiadaczowi tego podręcznika, który ma zatem
wyższą w artość niż złoto. Każdy uczeń, z najsłabszem  naw et uzdol- 
nieniem um ysłowem, pra.mący się uczyć jednego z powyższych ję­

zyków  poza szkolą, albo przygotować się do egzaminu w  szkole publi­
cznej, lub do popraw ienia sobie złych storn i podczas nauki szkolnej, a naj­
częściej jeszcze po  ukończeniu tejże nauki w  szkole, ucieka się o pomoc 
i ratunek do „Sam ouczka'". Szczególniej zaś, chcąc się nauczyć roz­
m aw iać lub czytać książki w  obcym języku, trzeba rozpoczynać na nowo 
naukę praktyczno-konw ersacyjną, przy pomocy „Sam ouczka*. Kon- 
wersacya bowiem stanowi kwinfesencyę z nauki języków nowożytnych, 
a tej nie uczą ani w  szkole, ani pryw atnie z innych podręczników. Około
0 0 0  OOO z w o le n n ik ó w  metody nauczenia R e u ssn c ra  i 8 ' 0 0 0  
jego uczniów osobistych zajm ujących już w ybitne stanow isko dzięki „Sa­
m ouczkom '' tym, dają rękojmię o nadzwyczajnej łatwości, praktycz- 
ności i użyteczności jego S am ouczków , is tn ie ją c y c h  od 1NSO r.. 
których ceny są stosunkowo nizkie, n. p . : hal. 16, 36| 72, i kor. 1'20, 2'40,
1 3'60. W  A m eryce  są  bardzo poszukiw ane Samouczki Reussnera, po cenie 
2, 3 i 4 razy wyższej niż w  Europie, bo ich tam  trudno dostać. Prospekt 
i I-y zeszyt próbny w ysyła gratis po nadesł. marki za 15. hal. na porto.

K sięg a rn ia  S. A. Krzyżanowskiego w K rakow ie .



A. Hawełka w  Krakowie

0
ces. i król. Dostawca Dworu

poleca winogrona świeże słodkie, 
jabłka tyrolskie. Porter oryginalny 
angielski, pięknie musujący, firmy 
„Barclay Perkins & Co., London". 0

wódka francuska

z mentolem m m

ulubiony środek  domowy.
Wszędzie do nabycia.

w a ż n y

polecane p rssz  lc.Sf.rzr jako nr.jp?. 
wniejsze, b ezsprzeczn ie  najlepszej 

jakości m arka, ża przesłan iem  m arek  pocztowych 3 w zory K 1*—, 
6 wzorów K 1-80, tu zin  wzorów K 2'20, 4'20, 6“20. Nowość d la p a­
nów K 4-—, latam i do użycia. O chrona d la pań K 2-—. Pończochy 
n a  ży laki od K 4-—. P rzepask i K 6-50. Opaski m iesięczne od 
K 3 — wzwyż. Ilustrow any k atalog  g ra tis  1 franko. W szystkie 
osobliwości. W yrób każdego a rty k u łu  gumowego. D y sk re tn a  wy­
sy łka  p rzez H. A D E R , W iedeń 1/20, W ipplingerstrasse  15.

M u l e n i e  s p E c y a m o s c l

FILIA C. K. U PR ZY W . GALIC. AK CYJN EG O

BANKU HIPOTECZNEGO
W  K R A K O W I E

W ch ó d  z Rynku głównego L. 21.
Biura parterowe, telefon Nr. 361.

Kantor W ym iany sprzedaje I kupuje papiery wartościow e, monely zagraniczne, wydaje listy kredytowe 
i czeki na zagranice, w ypłaca kupony i wylosow ane efekty bez potrącenia prowizyi, ubezpiecza papiery

losow ane przeciw stracie przy losowaniu.

Oddział depozytow y i Schowki depozytow e (Safe Deposits) w  opancerzonych kasach ogniotrwałych.

Przyjm uje zam knięte i op ieczętow an e kuferki i kasety ze srebrem  i innemi kosztow nościam i
przez w akacye do czasow ego przechowania.

O d d z i a ł  w e k s l o w y .
Oddział wkładek gotów kow ych w rachunku bieżącym i na książeczki rachunku bieżącego; wydaje 

na żądanie oprocentow ane asygnacye kasow e.

Oddział tow arow y. Składy zbożowe Filii przy ulicy Zacisze. Osobny m agazyn tranzytowy. Osobny
tor kolejowy.

S p rz e d a ż  w ę g l i  k r a jo w y c h  i ś lą sk ic h .  —  W c h ó d  z  ulicy  B rackiej ,  parter .
Oddział zastaw niczy i Kasa Zaliczkow a. Pożyczki za poręką, z a l i c z k i  n a  z a s t a w  papierów 

w artościow ych i p r z e d m i o t ó w  c e n n y c h  (ze z ł o t a ,  s r e b r a ,  b i ż u t e r y ł  i t. d.).
I. p ię tro .  —  T e l e f o n  Nr. 7 .

D y r e k c y a  u d z ie la  I n fo r m a e y l w  s p r a w ie  k r e d y t ó w  b u d o w la n y c h  I p o ż y c z e k  h ip o t e c z n y c h .

Filia Banku Hipotecznego w Krakowie wykonywa wszystkie zlecenia w zakres czynności 
bankierskiej wchodzące szybko, za opłatą mierną. Na listowne zlecenia lub zapytania

udziela odpowiedzi zwrotną pocztą.

Pierwszy Galie. 
Zoologiczny Zakład „Ornis“

założony w roku 1897 
odzn. 16 m edalami rząd . i więcej 

jak  250 pierw- 
szem i nagro­
dami. W łaść.: 
A. MUSIOŁEK. 
Sklep: Kraków 
ul. Sławkow­
sk a  L. 3. (Hotel 
Saski) Hodo­
w la : Dębniki, 

w illa wlasnn. M enażerya: Dębniki, 
w illa „Ornisu d la P. T. Publiczno­
ści o iw arta . Zakład  poleca po nnjt. 
cenach różne  rasow e psy i drób, 
ja ja  do wylęgu. H arc. k an a rk i, ko­
libry , gad. papugi, k latk i, żywność 
i t. d. W ypycha tanio p tak i i zwie­
rzę ta . Bogato ilustr. cennik za na 
desłaniem  5 hal. m arki. Największy 
i jedyny zawodowy zakład  tego ro ­

dzaju w całym  kraju .

Osłabieni m ężczyźni!
Starzy... czy... młodzi!

Nie rozpaczajcie!
W y n a la z łe m  a p a ra t „H u k tó ry  
u su w a n a ty ch m ias t osbibienie 
m ężczyzn (niem oc na  tle  n eu ra ­
sten ii). Ż adne lek ars tw o , n a  bez­
w arto śc iow y  środek  de zażycia, 
Żądajcie d y s k re tn e 2 0  nadesłan ia 
niem . p ro spek tu . K oresponden- 
cya ty lko  w  języ k u  niem ieckim .

A d res : „Nowa Mechanika 209“
Postfach  40. Budapeszt Hauptpost.

Nowość ! M ęska, nowośćj
niemoc. Natychm iastowa sku te­
czna pom oc' w każdym  wieku. 
P a ten t In tro d u k to r. Patentow ane 
we w szystkich państw ach. Żadne 
lekarstw a, pigułki, albo e lek try ­
czność. Skutek zapew niony. W r a ­
zie nieskutkow aiiia, zw rot p ie ­
n iędzy. Cena 30 Kor. W ysyłka 
z a  p rzed p ła tą  lub zaliczką. P ro ­
spekty  darm o. M argonal, Berlin 

538 SW. 29.

N iezw ykłe!!
A r tu r  B e  e r

Wdzięki kobiet
k ilkase t a r t .  zdjęć z natury
K 2%r)0 z dysk r. p rzesy łk ą  (za 
zal. K 2-95) Instytut „Izys“

Lwów, fach  pocz t. 95-

Nowo OTWARTY M A G A ZY N  O B U W IA
ZDZISŁAW ZDANOWICZ
Kraków, ul. S zczep ań sk a  7 . Telefon 516

poleca najlepszej jakości i trwałości

O B U W I E  D Z I E C I Ę C E  =
D A M S K I E  i M Ę S K I E

W łaściciele i w ydaw cy : Spadkob iercy  S t. L ip ińskiego . O dpow iedzialny re d a k to r : W łodzim ierz Zenowicz, D ru k arn ia  D. E. F ried le in a  w K rakow ie, pod za rządem  P aw ła  M adejskiego,



— Nie, mój panie! Nie tak  znów  ła tw o  ze m ną! Ja nie lecę  na pierwszeg-o 
lepszego! Mam zaufanie ty lk o  do tych, k tórzy noszą na  palcu  obrączki ś lu b n e ! ...


